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Dwie katastrofy kolejowe we Francji 
Trzech zabitych, 2/7 rannych. 
PARYŻ, 31,10 Pod Sałat Foy wyda

rzyła się katastrofa kolejowa, w której 
trzy osoby zostały zabite, 

a cztery ciężko ranne. Wskutek nieuwa 
gi dróżnika, który nie zaniknął na czas 
przejazdu, pociąg osobowy wpadł na 
ciężarowy samochód. Wskutek zderze
nia pociąg wykoleił się, przyczem loko 
motywa zgniotła najbliższy wagon. Ma 
szynista oraz szofer samochodu ciężaro 
wego wyszli z katastrofy cało i zbiegli 
w niewiadomym kierunku. Dróżnika, 
którego nieuwaga spowodowała kata
strofę, aresztowano. 

Druga katastrofa wydarzyła się w 
Moutauban w odległości 150 nitr. od 
dworca. Pociąg pospieszny, zdążający 

do Bordeaux, 
zderzy! się z lokomotywą. 

Zderzenie było tak silne, że lokomoty 
wa pociągu pospiesznego wyskoczyła z 
szyn, a kilka pierwszych wagonów 
przewróciło się. W katastrofie tej 23 o-
soby odniosły rany. Trzy osoby prze
wieziono do szpitala, Wśród rannych 
znajduje się również maszynista pocią
gu. 

Pożar w fabryce papieru. 
Dwie o soby odnioaly rany. 

POZNAIś', 31.10. Wczoraj popołudniu 
wybuchł groźny pożar w fabryce papie 
ru „Malta", należącej do zakładów księ 
garskich św. Wojciecha w Poznaniu. W 
ogniu stanęły budynki na przestrzeni 
przeszło 300 mtr. kwadratowych. Dzię
ki wysiłkom straży pożarne] po 3-go-
dzlnne] akcji ratunkowej, udało sle 
ogień ugasić. Podczas pożaru dwie oso 
by odniosły rany. Przyczyną pożaru 
niewyjaśniona. 
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Wojska francuskie w pogotowiu 
Ma polecenie komisji rządzącej wkroczą natychmiast 

na terytorium Zagłęb o Soary. 

Lokomotywa królewskiego pociągu w płomieniach 
Król Borys zastąpił rannego maszynistę. 

Sofja, 31,10 Król i królowa opuścili 
wczoraj stolicę, udając się do Warny. 

Dwa samoloty zderzyły sie w powietrzu, 
H H K H H Piloci ponieśli śmierć. 

Waszyngton, 31.10. W czasie manew 
rów morskich w pobliżu Kanału Panam 
skiego zderzyły sie w powietrzu dwa 
samoloty, które wystartowały z pokładu 
awlomatki „Lexington". Jeden z samolo 

tów wpadł do wody przyczem obaj lot
nicy ponieśli śmierć, drugi zaś choć po
ważnie uszkodzony, zdołał wylądować 
na pokładzie „Lexington". 

0UŻ K H a 
W K R Ó T C E : CZARNA GODZINA. 
Odruch rozpaczy amerykańskich bezrobotnych. 
Demontranci 
NOWY JORK, 31.10 Około 200 bezrobot

nych udało się wczoraj na samochodach 
ciężarowych do m. Albany w stanie nowo
jorskim, aby przedstawić władzom swe de
zyderaty w sprawie pomocy zimowej U-
rzędnlcy policyjni, którzy udali się w po
ścig za samochodami, zostali przez demon
strantów 

obsypani strzałami. 
Zawiązała się walka, w czasie które] o-

policje strzałami. 
koło 20 osób odniosło ciężkie ran^. Aresz
towano 

45 demostrantów 
przyczem u większości aresztowanych zna
leziono broń. 

Przeciwko drugie] grupie bezrobotnych, 
którzy Jechali do Albany z Buffalo, policja 
wystąpiła z karabinami maszynowemi igra 
natami łzawiącemi, zmuszając ich do od
wrotu. 
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D z i e ń O s z c z ę d n o ś c i w Ł o d z i 
Samoloty propagandowe nad miastem. 
Łódź, 31 października. W dniu dzi

siejszym na terenie Łodzi odbywa się 
„Dzień Oszczędności" zorganizowany 
przez lokalny komitet propagandowy w 
skłar' kcórego wchodzą P.KO., Bank 
tfospods-rslwa Krajowego, Komunalne 
Kasy Oszczędności 1 banki prywatne. 

Dziś w goazinach od 12 do 3 ulicami 
miasta przejeżdżać będą trzy samochody z 
orkiestrami. Z aut tych rozrzucane będą u-

lotki z odezwami komitetu „Dnia Oszczędno 
sci". Również w południe od godziny 12 
do 1 nad miastem 1 najbliższą okolicą krą 
żyć będą samoloty, z których również będą 
zrzucane ulotki propagandowe.' W ciągu 
unia całego w poszczególnych Instytucjach 
bankowych, a między Innem! w PKO., KKO. 
miasto i powiatu odbędą się konkursy po
łączone z wydawaniem nagród i dyplomów 
osobom najbardziej oszczędnym. 
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13-letni chłopiec zabił kolegę. 
Żartobl iwa sprzeczka. 

RADOMSKO, 31.10 W ciągu kilku dni, 
w powiecie radomszczańskim, dokonano 3 
zbrodni. Tym razem terenem zabójstwa by
ła szosa, prowadząca koło wsi Kletnia gm 
Dobryszyce. 

13-letni chłopiec, Jan Różański, będąc 
zaatakowany podczas sprzeczki przez 16-
letniego Połomskiego, zam. w tejże wsi — 
w obronie własnej dobył noża, którym u-
godził Połomskiego w brzuch, kładąc go 

trupem na miejscu. 
Jak ustalono, śmiertelne pchnięcie zada

ne zostało w okolicę żołądka. 
Młodocianego zabójcę aresztowała policja 

i odstawiła do dyspozycji sędziego śledcze
go. 

ZDRADLIWY FLOWER. 
WIELUŃ, 31.10 Na polach wsi Chotów 

STRAJK WŁOSKI 
w fabryce Fuk§a. 
Łódź, 31,10. Wczoraj w tkalni zarob

kowej materiałów jedwabnych Adolfa 
Fuksa przy ul. Żwirki 5 wybuchł strajk 
włoski na tle niehonorowania przez za 
rząd firmy przyjętych umową zbiorową 
stawek płac. Strajk objął około 50 ro
botników z dwóch zmian. 

W sprawę sporu wkroczył inspekto 
rat pracy. 

gm. Mokrsko wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek. 

Dwaj rówieśnicy spotkawszy się w po 
Ju — z żartów zaczęli się przekomarzać, 
że Jeden z nich posiadający kij okuty dat 
by radę drugiemu, który 

posiadał flower. 
W wyniku żartobliwej sprzeczki Ignacy 

More lat 18 posiadający flower zmierzył 
się do Pacyny Antoniego lat 18 1 spowodo 
wał wystrzał raniąc Pacynę poważnie poni
żej obojczyka. 

Rannego przewieziono do szpitala W.W. 
Św. w Wieluniu. 

Komisarz likwidacyjny F. B 

Warszawa, 31,10 W związku z likwi 
dacją Funduszu Bezrobocia która nstą 
pi z dniem 1 kwietnia 1935 roku i miano 
dacją Funduszu Bezrobocia która nastą 
leży wyjaśnić, że przejął on niektóre 
tylko uprawnienia zarządu głównego 
F. B. Obecny-zarząd główny Funduszu 
Bezrobocia, wobec pozpstawienia mu 
pewnych uprawnień, będzie jeszcze 
przez 

pewien czas funkcjonował. 

DZIS IAJ O S T A T N I D Z I E Ń 
składania kODert trzydziestej piątej serii 

P a t r z s t r . 2 - g a . 

W czasie drogi na lokomotywie wy
buchł pożar, który jednak został szyb 
ko ugaszony. Przy gaszeniu pożaru, w 
którem brat udział król Borys, maszyn! 
sta uległ poparzeniu ręki. 
Król Borys zaprowadził maszynistę do 
własnego wagonu, poczem powrócił na 
lokomotywę i sam doprowadził pociąg 
do Warny. 

Londyn, 31,10 "Times" donosi, iż 
rząd francuski wydał odpowiednie za
rządzenia na wypadek zwrócenia się do 
niego o pomoc ze strony prezesa korni 
sji rządzące] Zagłębia Saary. W czasie 
ewakuacji Nadrenii — jak wiadomo — 

wojska francuskie zostały z Saary wy 
cofane. Prezes komisji rządzące] posia
da jednak prawo zawezwania 

w razie potrzeby wojsk 
z poza terytorium Saary. W praktyce 
podkreśla "Times"— chodzić będzie o 
woisika francuskie. Rząd francuski wy

dał obecnie niezbędne instrukcje aby u 
możliwić prezesowi komisji rządzącej 
oddanie do dyspozycji dostatecznych, 
sił na podstawie parogodzinnego uprze 
ćzenia, z tern zastrzeżeniem, że tego rr 
dzaju akcja nie może być rozumiana i: 
ko 

ponowna okupacja terytorium. 
"Times" wymienia 20 korpus stacjono 
wany w Nancy oraz 6 korpus, stacjom 
wany w Metzu, jako Jednostki, mogące 
w danym wypadku wchodzić w grę. 

Włamywacze nie zdążyli zabrać towaru 
Dwie dziury w murze. 

Łódź, 31 października. Ubiegłe] no 
cy niewykrycl narazie sprawcyi dosta
li się przez piwnicę, gdzie wyłamali o-
twór W suficie do lokalu firmy towaro-

Napad zamaskowanych ban iyiów 
B U . na zaarode wieśniaka. • zagrodę 

WIELUŃ, 31.10 Organa bezpieczeństwa 
zaalarmowane zostały zuchwałym napadem 
bandyckim jaki miał miejsce we wsi Ławki 
gm. Czastary. 

W godzinach wieczornych do zagrody 
Domagały Piotra wtargnęło 

4-ch zamaskowanych osobników, 
którzy zażądali wydania pienię:';y. Przera
żeni domownicy zaczęli krzyczeć wobec 
czego rabusie bojąc się widocznie pomocy 

sąsiadów — zbiegli. 
Prowadzone energicznie dochodzenie u-

stallło, że sprawcami powyższego napadu 
byli mieszk. wsi Mieleszynek gm. Sokolni
ki Galiński Wacław lat 21, Ochocki Jan 
lat 19, Ochocki Leon lat 20, Malik Ant. lat 
40 i Borwik Andrzej lat 23. 

Wszystkich osadzono w więzieniu do 
dyspozycji sędziego śledczego w Wieluniu. 

wej Warszawskiego przy ul. Piotrko\ 
skiej 23. Znalazłszy się w lokalu tyn 
włamywacze po wyłamaniu muru dost; 
li się skolei do sąsiadującego ze skła-
izm Warszawskiego składu manufaktr 
ry Hercsztarka i Szwarca, gdzie spak( 
wali towary, które przenieśli do składt 
Warszawskiego. W chwili przenoszenie 
towarów włamywacze zostali' jednak 
najprawdopodobniej spłoszeni, bowiem 
zbiegli. pozostawiając na miejscu spako 
wany łup wartości 

kilku tysięcy złotych. 
Łupem włamywaczy padły jedynie 

weksle i niewielka kwota pieniężna, 
skradziona z kontuaru składu Warszaw 
skiego. 

W łamanie zauważono nad ranem I za 
alarmowano policję, która wszczęła e-
nergiczne dochodzenie. 

Rozwiązana zagadka strzałów w leśniczówce. 
w zakładzie i 

Rodzina zabójcy przyjęła wyrok z radością 
LWÓW, 31.10 Ogłoszony po kilkudnio 

wej przerwie wyrok sądu wojskowego 
procesie przeciwko podchor. Figurze, o-
skarżonemu o zamordowanie stryjecznej 
swej siostry oparty został wyłącznie na ze 

znaniach znawców. Ponieważ dr. Laiyński 
w dłuższym swoim wywodzie stwierdził, że 
Figura jest dziedzicznie obciążony, że prze 
był 

zapalenie opon mózgowych 

M a u z o l e u m wie lk iego poety perskiego. 

W tych dniach, w ramach uroczyście obcho dzonego w całej Persji 1000-lecia wielkiego 
poety perskiego Ferdusiego odbyło się w jego mieście rodziimem Thass odsłonięcie 
mauzoleum poety. Mauzoleum jest z jasno kremowego marmuru, w stylu staroperskim 
Na ścianach wyryte są cytaty z dzieł Ferdusiego. Wnętrze mauzoleum wyłożone jest 
szaro - niebieskim marmurem z płaskorzeźbami przedstawlającemi sceny z „Księgi 
królów", podłoga z czerwonego marmuru, zaś sam sarkofag, w którym spoczywają 

zwłoki poety, z marmuru, ozdobionego pięknie rzeźbionemi napisami. 

Mglisty i burzliwy listopad 
HBLaH nie przyniesie nam jeszcze zimy. H H m l przyniesie 

WARSZAWA, 31. 10. — Od 1 do 10 li
stopada: Początek zmienny z rozpogodzenia
mi, w połowie ogólny wzrost zachmurzenia, 
poczem znowu przeważa zachmurzenie zmień 
ne z przejaśnieniami. Ogółem panuje aura 
wietrzna, na wybrzeżu chwilami burzliwa, ze 
skłonnością do przelotnych opadów w po
staci mieszanej, zwłaszcza od 2 do 4 i około 
7 listopada. Napływ polarnych mas powie
trza w połowie okresu powoduje stopniowy 
spadek temperatury w pobliże zera i do lo
kalnych przymrozków włącznie. 

Od 11 do 20 listopada: Przeważa pogoda 
krytyczna, niepewna, ogółem mglista lub po-. 
chmurna z opadami, zwłaszcza w pierwszej] 

jeszcze zimy. 
połowie i w samym końcu dekady. Okres ten 
przyniesie większe lokalne mgły, wiatry, nie
pogodę, w górach śniegi. Temperatura wska
zuje wahania 1 różnice w poszczególnych 
dzielnicach kraju. W połowie i ku końcowi 
ogółem cieplej. 

Od 21 do 30 listopada: Panuje jeszcze 
pogoda zmienna o miejscowym chmurniej-
szym stanie nieba z przelotnym opadem w 
postaci deszczu lub śniegu. W następne dni 
pogodnie lub mglisto. Względnie ciepłe po
wietrze usuwa się stopniowo pod naporem 
mroźnych polarnych 1 lądowych mas powie
trza, powodujących ogólny znaczny spadek| 
temperatury pod koniec okresu, 

w konsekwencji czego musiał chorować t*a 
zapalenie mozga i że te dziedziczne obcią
żenia wpłynęły w znacznym stopniu na hi
steryczną konstytucję całej psychiki, a na
stępnie, że stwierdzono u oskarżonego szc 
reg objawów, z których każdy z osobna 
stanowi zmniejszoną poczytalność, trybu
nał, mimo, że wina oskarżonego nie ulega* 
ła najmniejszej wątpliwości 

uwolnił go od winy i kary, 
gdyż Figura jako osobnik psychicznie cho 
ry, nie zdawał sobie w chwili strzałów 
sprawy z Istoty swego czynu. 

Równocześnie trybunał uznał, iż oskarżę 
ny jest niebezpieczny dla otoczenia, wobec 
czego postanowił zamknąć go w zakład/i; 
dla umysłowo chorych. 

Po przemówieniu biegłych lwowskich 
które znacznie różniło się od orzeczeni; 
biegłych warszawskich, możemy obecnie 
już snuć pewniejsze przypuszczenia na te
mat tego zabójstwa. Figura jako człowiek 
dziedzicznie obciążony degenerat, o któryn: 
oświadczył dr. Latyńskl, że twarz jego go 
rycka budowa twardego podniebienia i wu 
diiwa budowa organów rozroaczych świad 
czą na pierwszy rzut oka o objawach dege 
neracji, — w chwili oddawania strzałów 
nie był absolutnie panem swej woli. Takie 
było też zdanie trybunału i dlatego zosta 
oskarżony uwolniony od winy i kary, alt. 
musi być izolowany od społeczeństwa za 
grubeml murami domu obłąkanych. 

Rodzina Figury przyjęła wyrok z wiel
ką radością. Matka rozpłakała się, a krzyk 
Jej wywołał wielkie wrażenie na oskarżo
nym. 

Wyrok i motywy wywarły na wszystkich 
wielkie wrażenie. Rozwiązały one po czes 
cl ponurą zagadkę strzałów w leśniczówce 
wiemy bowiem teraz, że strzelał człowiek 
chory, niebezpieczny dla otoczenia. 

Dolar 5.25 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5,25 w płaceniu 5.22; dolar złoty w żąda
niu 8.92, w płaceniu 8.91; funt angielski w 
żądaniu 26,85 w płaceniu 26.25; rubel zlo
ty w żądaniu 4.59, w płaceniu 4.57; marka 
w żądaniu 1,89, w płaceniu 1.88; za 10C 
franków francuskich w żądaniu 35, ••/ pła
ceniu 34-90. Bank Polski w godzinach ran
nych kupował dolary po 5.25, 

http://oatosa.nl
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nabożeństwo przy udziale tysięcznych t łumów. 
prawosławny, Rościsław Lewicki, który po BRZŁśc n/BUGIEM, 31. 10. — Jednej z 

i sarnich nocy do mieszkania Katarzyny Gi-
ui.uk, mieszkanki wsi Mielniki Rzeczyckie, 
pov.. koszyrskiego, ktoś zapukał w okno, mó
wiąc: „Katarzyno, idź na cmentarz, weź z 
r. r \n do pomocy Siemiona Ginaluka, gdy2 

się tam cud, albowiem obraz Matki Bo-
.. icj z kaplicy znajduje się na cmentarzu. 
W miejscu, gdzie znajduje się obraz, gdy bę
dziesz kopać, znajdziesz krzyż. Nie powia-
(ir.mtej o tern sołtysa". 

Na drugi dzień ludność wsi Mielniki Rze
czyckie stwierdziła, że obraz Matki Boskiej, 
który zawsze znajdował się w kaplicy, był 
prd parkanem 

na cmentarzu, 
zaś kaplica, którą zamykano na dwie kłódki, 
stała otworem. 

O wypadku został powiadomiony ksiądz 

przybyciu na miejsce i odprawieniu modłów, 
wniósł obraz spowrotem do kaplicy. 

Katarzyna i Siemion Ginalukowle zwrócili 
się następnie do ks. Lewickiego z prośbą, by 
zezwolił im kopać w miejscu, gdzie został 
znaleziony obraz, na co duchowny 

wyraził zgodę. 
Ginalukowle przystąpili do kopania, jednak 
krzyża nic znaleźli. Dopiero przy zasypywa
niu dołu znaleźli krzyż długości 23 cm. w 
wyrzuconej przedtem ziemi. 

Ludność miejscowa utrzymuje kategory
cznie, że był to cud 1 żąda od ks. Lewickie
go odprawiania w kaplicy nabożeństw, cze
mu ks. Lewicki czyni zadość. Nabożeństwa 
są odprawiane przy udziale tysiącznych tłu
mów miejscowej ludności prawosławnej. 

Na wiadomość o poddaniu go sterylizacji 
uciekł z więzienia. 

Z Katowic donoszą: 
Głośna była swego czasu sensacyjna 

ucieczka ze szpitala miejskiego w K:<to 
wicach międzynarodowego oszusta i 
hochsztaplera Juana Chomskiegq, poda 
jącego sie również za lekarza. Obecnie 
zasiadł on na ławie oskarżenia Sądu 
Cirodzkiego w Katowicach. Rozprawa 
obfitowała w wiele sensacyjnych mo
mentów. Chomski został oskarżony o to 
że osadzony w areszcie śledczym w Ka 
towicach pod zarzutem popeuiicina sze 
regu oszust sztucznie wywołał u siejbio 
krwotok przez połknięcie szkła i z tego 
powodu został przetransportowany do 
szpitala. Tam mimo, że czuwał nad nim 
stale policjant, zdołał jego czujność zmy 
lić i zbiegł. 

Chomski na rozprawie twierdził, że 
ze szpitala uciekł w gorączce, gdyż sia 
le prześladowała go myśl, iż jeden ze sę 
dziów w porozumieniu z lekarzem za
mierzali go otruć. Dlatego też przed 
śmiercią chciał się koniecznie zobaczyć z 
przeby wającem w Warszawie swojem 
nieślubnem dzieckiem oraz z jego rcuuką 
Gdy przeskoczył parkan ogrodu szpital 
nego — spotkał dwóch nieznanych mu 
mężczyzn, których poprosił o ubrenie, 
gdyż był w bieliźnic. Gdy ćt odmówili je 
go prośbie, Chomski poszedł pomimo 
ciemnej nocy wzdłuż toru, a gdy do-
szedj do Ligoty, natknął się na obóz cy
gański Tu wręczono mu łachmany, w 
które się przebrał i natychmiast wyje
chał do Warszawy- Tam został areszto 
wany w mieszkaniu swej kochanki. 

1 Następnie oskarżony opisał swoją 
przeszłość. Podaje się on za syna po • 
wftańca z roku 1863, który za udział w 
powstaniu został skazany na 10 lat cięż 
kich robót. Po pewnym czasie udało mu 
sie zbiec z Rosji przez Chiny do Amery 
ki Południowej. ' K m ożenił się i po pew 
nym czasie przyszedł na świat chłop
czyk, któremu dano na imię Juan. 

Ponieważ w Rosji ojciec jego miał do 
załatwienia szereg spraw majątkowych, 
Wysłał t;<m żonę wraz z dzieckiem sam 
zaś pozostał nadal w Ameryce, gdzie z 
„czasem popełnił samobójstwo z tęsknoty 
za krajem. W Rosji oskarżony ukończył 
gimnazjum. W roku 1907 zapisał się na 
wydział medycyny uniwersytetu w Tom 
sku. Wydział ten ukończył 1 następnie w 
roku 1912 wyjechał do Paryża na dal
sze studja. Tam zastała go wojna i z?r 
ciągnął sie do armji francuskiej, gdzie 
by! sanitarnym oficerem łącznikowym. 

W dalszym ciągu Chomski opowiada 
że siostra jego kazała go w Paryżu u-
mieścić wbrew woli w zakładzie dla u-
mysłowo - chorych Po zwolnieniu z do 
mu warjatów, przyjechał do Polski, 
gdzie nie mógł pełnić obowiązków le
karz, gdyż nie miał żadnych dokumen
tów i wobec tego założył sobie w Kryni 
cy zakład kosmetyczny Tam przypad
kiem wpadła mu w rękę gazetka zajmu 
jącą się kojarzeniem małżeństw. Zgłosił 
się do „redaktora", który poznał go z 
pewną panną, mającą posag w wysoko
ści 50.000 zł.. Przed śubem jednak na
rzeczona oskarżyła go o oszustwo me. 
trymonjalne za co został skazany na 2 
lata więzienia, z czego odsiedział 14 
micsi«*cv. 

Rozkład jazdy antobusów 
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POTRZEBNY uczeń do praktyki. Za
kład i ryzetsk i Piotrkowska 132 Rolik. 

POTRZf HNTA ekspedientka do składu 
wędlin oraz cMop»tc na n_osvlki. Brze-
>:::'-ska 3'j K i ł i zc > a j ^ / ' 

Po odcierpieniu kary wyjechał zno
wu do Warszawy, gdzie poznał pewną 
nauczycielkę. Ona zaproponowała mu 
ślub. Poszli do notariusza, spisali proto
kół, w którym jedna strona zrzekła się 
do drugiej wszelkich pretensji i zawarli 
ślub. Za danie jej nazwiska otrzymał 
1,500 zł. i w półtora godziny później o-
bydwoie 

rozeszli się na zawsze 
W dalszym ciągu Chomski twierdzi, 

że maiąc trochę pieniędzy wyjechał do 
Czechosłowacji. Będąc bardzo religij
nym, wstąpił do Armji Zbawienia, gdzie 
był kaznodzieją. (Tutaj obecni na sali 
wybuchają głośnym śmiechem, zaco sę 
dzia ostro wszystkich strofuje. W Cze
chosłowacji spotkał młodą biedną dziew 
czynę, w której zakochał się na zabój 

i zaprowadził ją do ołtarza. 
Wkrótce został zdemaskowany i osa
dzony na 2 lata więzienia w Moraw
skiej Ostrawie za bigamie. Znowu wró
cił do Polski i zamierzał już uczciwie 
zarabiać. Przez jakiś czas był nauczy
cielem w pensjonacie. Zachorował i 
wtenczas został z Polski wydalony do 
Gdańska, Tam popełnił również szereg 
oszustw. 

Prokurator znowu przypomina Choiń
skiemu jak to umieszczał w gazetami 
matrymonialne ogłoszenia i wyłudzał 
od naiwnych kobiet pieniądze pod pozo 
rem ożenku, jak to w Katowicach po
pełnił szereg oszustw, jak to uciekał z 
rozmaitych więzień itd. 

Na to oświadcza Chomski, że uciekł 
z więzienia tylko w Gdańsku i to dlate 
go, ponieważ prokurator powiedział mu, 
że będzie poddany sterylizacji. (Śmiech) 

Ile w tern opowiadaniu Choińskiego 
jest prawdy, trudno dzisiaj stwierdzić. 
Faktem jednak jest, że Chomski jest oso 
bnikiem niezwykle inteligentnym i wła 
da biegle 6 językami. 

Sąd skazał go na 3 miesiące wiezie 
nia za różne przestępstwa. W najbliż
szym czasie Chomski będzie ponownie 
odpowiadał tprzed sądem za inne oszu
stwa. 

—:X:— 

Powolny spadek temperatury 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, 31 października. W dniu dzisiej
szym, o godzinie 8 rano temperatura wy
nosiła 5 stopni powyżej zera. (Najniższa 
temperatura w nocy 4 stopnie powyżej ze
ra). O tej samej porze barometr wykazy
wał ciśnienie 742,3 milimetra. Tendencja 
barometryczna — nierównomierny spadek 
ciśnienia. 

Wiatry południowo - zachodnie z szyb 
kością do 4 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno z 
przejaśnieniami. Miejscami przelotne desz
cze. 

—:X:— 
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Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Zmarły min. Barthou pozostawił te
stament, mocą którego generalną jego spad
kobierczynią została Akademja Francuska. 

(—) Wczoraj wpłynął do Sejmu projekt 
preliminarza budżetowego na rok 1935/36. 
Cyfra wydatków wynosi 2.132.861.600 zł., 
dochody 1.983.743.700 zł., niedobór złotych 
149117.900 

(—) Hr. Henryk Potocki, aresztowany w 
związku z aferą żyrardowską został wypusz
czony na wolność za kaucją 2 miljonów zło
tych, zabezpieczonych na majątkach w Kie
leckiem. 

(—) Robotnicy, zatrudnieni przy budo
wie szosy Warszawa — Radom, rozpoczęli 
słrajk, domagając się podwyższenia plac z 
50 na 65 groszy za godzinę. 

(—) Komisja zarządzająca łódzkiej stra
ży ogniowej w osobach p. Nowakowskiego 
i inż. Kowalczyka oświadczyła przedstawi
cielom prasy, że powodem rozwiązania za
rządu łódzkiego przez zarząd okręgowy by
ły nadużycia. W straży miał panować chaos 
organizacyjny i zupełna nieodpowiedzialność 
Dowódcami byli ludzie bez kwalifikacyj. Go
spodarkę finansową cechowało trwonienie 
grosza publicznego. Przeciwko niektórym 
członkom b. zarządu wszczęto śledztwo. 

(—) W Słotwinach Wacław Górecki z 
Kamińska zastrzelił na peronie swego brata, 
84-lefnlcgo telegrafistę kolejowego, Edwar
da Góreckiego. Zabójcę, który przyjechał spe 
cjalnic z Kamińska, celem popełnienia zbro 
dni, aresztowano. 

Por to za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Trzydziesta szosa seria nagród 
za uważne czytanie 

Słowo z umyślnym błędem (cv fral m 4 stronie wyciąć • zachować. 
Co tydzień 11 nagród! 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas, te 
Ministerstwo zezwoliło no ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI 5 UROS/Y koper, 
otwartych, leżeli będą zawierały naklejone wycinki BFZ DOPISKÓW Czy
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 

koperty 

Generalna obława w Kalisza.] 
Policja wyłowi ła dwie grube rybki . 

KALISZ, 31. 10. — W związku z częste-
mł kradzieżami 1 włamaniami, dokonywane-
mi w Kaliszu i okolicy, miejscowe władze po
licyjne zarządziły ubiegłej nocy generalną 
obławę, która przyczyniła się do ujęcia 

dwóch podejrzanych osobników: 
28-Ietniego Hieronima Sasima i Józefa Wal
czaka. Odebrano od nich precyzyjne narzę
dzia, służące do włamań 1 rozpruwania kas 
ogniotrwałych. 

W toku dochodzenia stwierdzono, że rze
komy Walczak jest notorycznym przestępcą 
i nazywa się właściwie Józef Kubiak. Kara
ny on był już kilkakrotnie więzieniem, przy
czem ostatnio odsiadywał w zakładzie kar

nym w Rawiczu karę 6 lat więzienia 
za dokonane świętokradztwo. 

Z więzienia został on przed kilku tygodniami 
zwolniony przedterminowo. 

Kubiak, po opuszczeniu więzienia, przy
był do Kalisza, gdzie zorganizował szajkę 
złodziejską, która w krótkim stosunkowo cza 
sie dokonała wielu kradzieży i włamań. Pra
wą ręką Kubiaka vel Walczaka był areszto
wany razem z nim Hieronim Sasim. 

Obu niebezpiecznych włamywaczy osa
dzono w więzieniu kaliskiem do dyspozycji 
władz sądowych. Dalsze poszukiwania zmie
rzają do ujawnienia kompanów obu aresz
towanych przestępców. 

Domy turystyczne młodzieży. 
Międzynarodowa wymiana wycieczek. 

Londyn, 31.10 Odbył się w Londy 
nie trzeci zjazd Międzynarodwcgo zwiąż 
ku domów wycieczkowych dla młodzie 
ży z udziałem przedstawicieli Anglii, 

i Szkocji, Irlandji, Belgji. Iiolrndji, Danji, 
I Polski, Szwajcar}!, Niemiec, Francji. Cze 

Ne można eksmitować lokatora 
bez upominania się o komorne . 

Warszawa, 31,10. 
W sądach warszawskich zapadły o-

statnio doniosłe dla lokatorów wyroki 
w sprawach najmu lokali. 

Sądy stanęły na stanowisku, że wła 
ściciele nieruchomości występujący o 
eksmisję lokatorów spowodu zalegania 

w uiszczaniu komornego, muszą mieć 
dowód upominania sie 

u lokatora o spłatę zaległości. 
W wypadkach, gdy właściciele do

mów nie okazali chęci zainkasowania 
komornego, zupełnie o nie sie nie upomi 
nająć— skargi eksmisyjne są oddalane. 

Taktowne stanowisko czeladników krawieckich. 

Obie strony unikają strajku. 
Łódź, 31.10. — Na wczorajszej kon

ferencji mistrzów krawieckich i czelad
ników w sprawie żądanej podwyżki 
płac o 25 proc. nie doszło do obopólnego 
porozumienia. Jednakże kontakt poro
zumiewawczy nie uległ rozbiciu, bowiem 
obie strony doszły do zgodnego poglądu 
że strajk zarówn(Viednym jak i drugim 

korzyści nie przyniesie. 

Postanowiono przeto wyłonić wspólną 
komisję porozumiewawczą, która przy
gotuje materjał dyskusyjny do unormo 
wania cennika i podziału na kategorje. 

W skład komisji tej wchodzi po 
trzech przedstawicieli zarządu każdej 
ze stron. Wspólna konferencja odbędzie 
się w przyszłym tygodniu. Termin zwo 
łania jej nie został jeszcze wyznaczony. 

Morderca tragarza Mondrzewskiego 
znajduje sie. w areszcie. 

ŁODŹ, 31 października* Wczoraj dono
siliśmy o krwawej masakrze pomiędzy kilku 
tragarzami na Starym Rynku. Jak się obec 
nie dowiadujemy stan przebywającego w 
szpitalu Motela Mondrzewskiego, który po 
kłuty został nożami jest beznadziejny. Ran
ny tragarz dotąd 

nie odzyskał przytomności. 
Wczoraj wieczorem ujęty został spraw

ca pokłucia Mondrzewskiego. Okazał się 
nim niejaki Abram Anszel, zamieszkały 
przy ulicy Limanowskiego 8. Anszela osa
dzono w areszcie do dyspozycji władz są
dowych. 

T r u p s ł u ż ą c e j w k u c h n i . 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

ŁÓDŹ, 31 października. W dniu wczoraj 
szym około godziny 8 wieczorem w mie
szkaniu własnem przy ulicy Senatorskiej 
23 powiesił się na haku wbitym w ścianę 
56-letnl Józef Pusch, rytownik. 

Domownicy widząc czyn Puscha, odcię
li go z pętli, wszelka jednak pomoc okaza 
ła się zbędna. Zawezwany lekarz miejskie
go pogotowia ratunkowego stwierdził 
zgon desperata, którego zwłoki zabezpieczo 
ne zostały przez policję do czasu zejścia 

Amator wojskowego węgla 
wywołał wie lk ie zbiegowisko. B H H 

Z Wilna donoszą: 
Na ul. Rudnickiej miał miejsce następu

jący wypadek: 
Ulicą tą w kierunku Wielkiej zdążały 3 

fury wojskowe, wiozące węgiel dla 6 pp. 
Leg. W turach 

znajdowało się 6 żołnierzy. 
W chwili kiedy wozy znalazły się przy 

zbiegu ul. fTudnickiej i zaułka Dziśnieńskie-
go jeden z żołnierzy spostrzegł jakiegoś o-
sobnika, z wyglądu żyda, który zamierzał 
skraść z fury węgiel. By uprzedzić kradzież 
żołnierz ude"vl amatora beznłatoego węgla 
batem, 

Uderzony, udając niewinnie poszkodo
wanego, 

wszczął alarm. 
Krzyk izwabil przechodniów I wkrótce 

ulicę Rudnicką zaległ tłum liczący blisko 
600 osób. 

Podjudzany przez agitatorów tłum przy 
brał wobec żołnierzy groźną postawę. Do 
zajść nie dopuścił patrol policyjny, który 
wkrótce 

zbiegowisko rozpędził 
Na rogu Sawicz zgromadził się ten sam 

tłum, czatując na jadących żołnierzy, lecz 
policja i tym rażeni szybko orzywwciła po 
rządek, s 

komisji sądowo - lekarskiej. Przyczyny tra 
glcznego kroku rytownika narazie nie usta
lono. Dochodzenie prowadzi komisarjat po 
licji państwowej. 

Drugi śmiertelny wypadek samobójstwa 
zanotowała kronika pogotowia Ubezpieczał 
n! Społecznej. Mianowicie w donu przy ul. 
Wólczańskiej 243 wczoraj wieczorem otru
ła się jakimś nieznanym płynem służąca 
jednego z lokatorów niejaka Marjanna Ko-
tobińska. Rano chlebodawcy znaleźli w 
kuchni zimne już zwłoki służącej, Po prze 
prowadzonych oględzinach zwłoki Kotobiń 
skie] przewiezione zostały do prosektorjum 
miejskiego przy ulicy Łąkowe]. 

chosłowacjl. Luksemburga i w m. Gdar 
ska. Z ramienia t-oiski wyjechali na 
zjazd naczciiuk wyuz.ału wycuowamu 
fizycznego w Ministerstwie uswimy 
Józet błouski oraz dr. Mieczysław Or
łowicz z wydziału mrysiyki Aums.ei-
stwa Komunikacji. 

Na zjczuzie omawiano szereg spraw, 
dotyczących organizacyj domów wy
cieczkowych dla młodzieży, oraz uiat-
wicu w młodzieży z jednych krajów ko
rzystania z domów wycieczkowych w 
Innych krajach. 

Następny kongres w tej sprawie od 
będzie się 

w roku przyszłym w Krakowie: 
na kongresie tym omówione bi;dą nie
tylko sprawy demów wycieczkowych 
dla młodzieży, ale również, sprawy tnie 
dzynrirodowej wymiany wycieczek. 
Nacz. Błoński powołany został na wice
prezesa Międzynarodowego zw :ązku. 

Domy wycieczkowe •'dlii''-'młodzieży 
prowadzono są w szeregu-krrfjow przez 
specjalne organizacje, u nas zaś ?kcję to 
prowadzi państwo. W ubiegłym roki 1 

istniało na terenie całej Polski 
162 domów wycieczkowych 

dla młodzieży, posi?da)ących 4.000 łó
żek; w schroniskach tych nocowali 
76.500 osób. w tern około 3.000 cudzo
ziemców. 

Z Y C I E Z G I E R Z A . 
KONFERENCJA NIE DALA 

REZULTATU 
W związku ze strajkiem w firmu 

"Emilja Hoch" wczoraj po południu od 
była się w ratuszu 4 godzinna konferer 
cja przy udziale władz samorządowych 
komisarza P. P. p. Kflstera, wszystkich 
fabrykantów przędzalń, delegacyj robo
tniczych oraz przedstawicieli Związku 
Klasowego, Konferencja po długich i 
żmudnych debatach wobec uporu ze 
strony przemysłowców nie dała żad
nych konkretnych rezultatów 

STRAJK WŁOSKI W PRZĘDZALNI 
"ZGIERZANKA" 

Wczoraj na tle niehonorowania umo
wy zbiorowej i nieprzestrzegania urlo
pów w przędzalni "Zgierzanka" robot
nicy rozpoczęli strajk włoski. 

W związku z tern dzisiaj odbędzie 
się nowa konferencja. 

Robotnicy bronią swych praw, za
gwarantowanych umową zbiorową z ca 
łą stanowczością 1 poświęceniem. 

TRYBY ZMIAŻDŻYŁY ROBOTNIKO
WI RĘKĘ. 

Tragiczny wypadek wydarzy! sk 
wczoraj w godzinach popołudniowych 
w przędzalni zgrzebnej "Wigoprzęd' w 
Zgierzu przy ul. 3 Maja 6. W czasie czy 
szczenią maszyny tryby pochwyciły ro 
botnika Władysławą Sobolewskiego, 
któremu dosłownie 

zmiażdżyły prawa: rękę. 
Zawezwany lekarz, po udzieleniu 

pierwszej pomocy przewiózł ofiarę tra 
gicznego wypadku na kurację do szpi
tala. Stan Sobolewskiego jest groźny. 

I n s p e k t o r pracy inz. K a k o w s k i 
interweniuje n a terenie Zgierza. — 

cyjnych 
inspektor pracy Inz. Kakowski. 

Spodziewać się należy, że dojdzie do rychłe
go zlikwidowania zatargu, gdyż zarząd fa
bryki niema słuszności w upieraniu się przy 
swem stanowisku 1 narażania ogółu pracow
niczego na stratę zarobków. -

ŁÓDŹ, 31. 10. — W związku z zaostrzo
ną sytuacją strajku manifestacyjnego przę-
dzalników zgierskich, jaki wywołany został 
zwolnieniem jednego z robotników w firmie 
Hoch i S-ka za to, że upominał się o ekwi
walent gotówkowy za niewykorzystany urlop 
wyjechał dziś do Zeicrsa w celach interwen-

http://ui.uk
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WIDMO DOfKOTU U WRÓT HOLLYWOODU* 

WYTWORNY GUST LONDYNU 
B i podkopuje amerykańską produkcję filmową. •§ 

Los Angeles, w październiku 
Osaczony ze wszystkich stron, zwal 

czany w imię wszelkich dogmatów, ra
niony na wszystkich, najwrażliwszych 
punktach, Hollywood, zagrożony przez 
kościół, Nowy York i Europę, nie wie 
iuż 

lak się bronić. 
Przedewszystkiem wytwórnie iiluio 

we w Hollywood, na żądanie kościołów 
wszystkich wyz-nai". w St Zjednoczonych 
zi stały zmur.zone co stosowania się do 
ich wymagań i modyfikowania swych 
scenarjuszy według żądań głównego 
cenzora, p. Hayes, stanowiącego coś w 
rodzaju dyktatora w swoim zakresie. 
Należy zaznaczyć nawiasem, że Holly
wood sam przyczyni! się do wyboru p, 
Hayes'a, licząc na jego ugodowe usposo 
bienie. 

Jednakże "swoboda", panująca w 
filmach, nakręcanych w Hollywood, kil 
kakn/Mie zmusiła cenzora Hayes a do 
interwencji. Gdy ta okazała się bezsku
teczną, a charakter niektórych filmów, 
iak i djalogi ekranowe nic nie straciły 

na swej dwuznaczności, 
prasa amerykańska kampanją swą po
parła wysiłki cenzora. 

Obecnie doszło do tego, że Holly
wood obawia się jawnego bojkotu. Jest 
bowiem rzeczą niebezpieczną opierać 
sw^je powodzenie na systematycznem 
deprawowaniu publiczności. 

Skądinąd jednakże trudno jest w h -
dzo.n przyczynić się do upadku przemy 
słu z kapitałem 2,500,000,000 dolarów. 
Nie można nie wziąć pod uwagę, że ty
godniowo sprzedaje się do 72,000,000 bi 
let'w kinowych, a Stany Zjednoczop.3 
posiadają 19311 kin. Rząd amerykański 
wie dobrze, że dzięki przemysłowi fil
mowemu do kas skarbowych wpływa 

rocznie 100 mil jonów dolarów 
jak również, że prasa zarabia poważny 
ekwiwalent tej sumy za ogłoszenia kin) 
.we. Urządzono więc propagandę na 
Wielką skalę na rzecz filmów "cnolii-
.wyetr. 

Jednocześnie przystąpiono do przeró 
bek w filmach "niemoralnych". Widzie 
iiśmy więc Mac (West, która w końcu o 
statniej swej kreacji została czyjąś cno 
tliwą i, legalną małżonką, a jej przyja
ciel utracił oszałamiająco ponętny urok 
gangstera. Również l Joan Crawford, 
Jane Harlow i inne gwiazdy, wyrzec 
się musiały najbardziej "rozczapierzo

nych piór", aby i \ godzić wymagałem 
cenzury, której retuszerskie pociągnię
cia są za'kosztowne, by się na nie nara 
żać. 

Hollywood jest ponadto poważnie za 
grożony przez wytwórnie nowojorskie, 
pozostające w stałym kontakcie z poste 
pem oraz loiidyn;-' t. które bez wy r . ' -
ku odpowiadają największym wymaga
niom anglosaskiej publiczności. 

Powodzenie filmów, jak: "Życie pry 
watne Henryka Will", "Obraz rzeczy 
przyszłych", "Żyd Siiss", „Cecil Rho-
d.s' :, "Marja VrólowatSzkocji' ''Sorre! 
i sy.i". ''l.oinal Donnę", dowiodły nieza 
leżności filmu angielskiego oraz ujawni
ły publiczności angielskiej takt, że El-
stree i inne wytwórnie Londynu 

dorówuuwują Hollywoodowi 
pod względem technicznym, wykazując 
ponadto niesłychaną'dystynkcję, wy
tworny gust, wykwint obyczajów i dyk 
cję, jakich nie zna Nowy Świat. Co bę
dzie z elegancją Olarka Gable, jeżeli 
przyjdzie na myśl Anglikom pokazać 
światu, że poza Londynem niema praw
dziwych dżentelmenów? 

Wprawdzie Amerykanie oświadczy 
U wyzywająco: "O ile filmy wasze będą 
lepsze od tych, które sami wytwarza
my, zaprodukujemy je. Jeżeli jednakże 
nie przekroczą poziomu naszych prze
ciętnych filmów, zostaniemy przy na
szych". Mimo to rozpoczął się wysiłek 
Hollywoodu w kierunku zaspokojenia żą 
dań publiczności angielskiej, na tle 
wspólnego lingwistycznego skarbca u-
tworów wartościowej literatury. Narzu
cono się na filmowanie Dickensa (Dawid 
Copperfield) Stevensona (Wyspa Skar
bów) Kipilinga (Kim) itd. 

Najgroźniejszą jednakże konkurencję 
dla Hollywoodu przedstawiają wytwór 
nie nowojorskie, których celem głów
nym jest wynalezienie licznych gwiazd 
fMmowych, które w każdej chwili będą 
mogły być zastąpione jedne przez dru
gie, co położyłoby nazawsze kres wygo 
rowanym wymaganiom i kaprysom, na 
jakie dziś pozwolić sobie mo.<ją artystki 
jak Greta Garbo, Marlena Dietrich, Ka
tarzyna Hepburn, Mac West itd. Dość 
JuŻ —powiadają r— filmów, kosztujących 
od stu do trzechset tysięcy dolarów. 
Przy najlżejszym kaprysie jednej gwia 
zdy, wystarczy wyciągnąć rękę, by u 
innej znaleźć odpowiednie warunki: 

młodość, urodę talent i inteligencję. A 
Hollywood niech zatrzyma, co posiada. 

Chodzi też o to, by scenarjusz odzy 
skal swą wartość artystyczną, stano
wił przynajmniej połowę zasługi warto 
ści filmu. Od reżysera wymagałoby się 
30 proc. przyczynienia się do powodze
nia filmu, a od aktorów 20 proc. z wa 
runkiem przystosowania się do żądań 
reżyserji. 

Takie są projekty N. Yorku, gotujące 
go się 

do detronizacji Hollywoodu, 
gdzie dziś jedno tylko towarzystwo fil
mowe "United Artists" odznacza się o-
ryginalnością i niezależnością artystycz 
ną. 

Jest prawdopodobne, że współzawo 
dnictwo w zakresie sztuki filmowej nie
wątpliwie przyczyni sie do podniesienia 
jej poziomu, a cały świat zyska na pani 
ce, która chwilowo ogarnęła wystraszo 
ny Hollywood. 

Zamorski. 

niewidomy inwalida utopił własna córkę. 
• • Skazano go na 12 lat więz ienia . B H 

W londyńskim sądzie rozpatrywana I czas ostatniej sceny małżeńskiej mąż 
była w tych dniach mrożącą krew w ży | rzucił się na żonę, lecz ta wymknęła 

Z Oaery Warszawskiej 

łach sprawa. Jako oskarżony stanął 
przed sądem 3ó-letni 

ślepy inwalida wojenny 
Artur Preis. Żołnierz angielskiej armji, 
Preis, utraciwszy wzrok podczas woj
ny światowej wskutek poranienia gło
wy, czuł się okropnie przygnębiony 
swojem kalectwem, co oddziaływało sil
nie na jego psychiczny stan. Inwalida 
mieszkał wraz z żoną i rtrojgiem dzieci 
w Walji, gdzie zajmował się hodowlą 
kur. Do czasu póki interesy .szły nieźle 
wszystko w domu zasłużonego wojaka 
szło dobrze, lecz kiedy bieda zajrzała 
w oczy domowników z domu ociemnia
łego inwalidy zrobiło się 

Istne p*ekło. 
Następstwem niesprzyjających warun 

ków były ciągłe spory między małżon
kami, co bardzo ujemnie wpływało na 
ich małe głodne dzieci. Poirytowany 
ciągłemi niesnaskami, Artur Preis po 
czat oddawać się nałogowi pijaństwa, 
na :le czego między małżonkami docho 
dziło do bójek. Awantury w domu Prei 
sa nietylko zakłócały spokój w jego ro 
dżinie, lecz niejednokrotnie zmuszały 
sąsiadów do czynnej interwencji. Pod 

mu się z rąk, udawszy się do komisarja 
tu, Gdy powróciła z policjantem znala
zła męża, spokojnie 
siedzącego u progu swego mieszkania. 

Preis oświadczył policjantowi, że dc 
piero teraz porachował się z żoną uto
piwszy młodszą córeczkę. Rozwścieczę 
ny ślepiec po wyjściu żony dostał ata
ku furji i schwyciwszy dziecko, mając 
1 i pół roku rzucił je do napełnionej 
wanny. Zabójca córki został skazany na 
12 Jat więzienia. i J K. 
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Dwaj chłopcy otruli sie muchomon 
Trzystu żołnierzy przeszukało las. * H 

Opera Warszawska pod dyr. J. Korolewicz-
Wajdowej wystąpił* w nowej inscenizacji 
„Carmen" Bizeta. Na zdjęciu — Jadwiga 
tu-yniewicka 1 Jan Ciepliński, baletmistrz 

Opery w tańcu hiszpańskimi 

Trzystu ludzi z garnizonu Reichs-
wehry w niemieckiem moście Neurup-
pin przeszukiwało onegdaj wszystkie la 
sy w okolicy miasta w poszukiwaniu 

dwóch małych chłopców, 
którzy wydalili się z domu swoich ro
dziców i zginejli bez śladu. 

Historja ta przedstawiała się począt 
kowo bardzo zagadkowo. Rodzice dali 
znać policji, że dwaj chłopcy, 6-letni Ed 
gar Ditmar i 4-lctni Artur Dil'1 zniknęli 
z domu. 

Obaj byli z sobą zaprzyjaźnieni. One 
gdaj wieczorem bawili się w pobliżu 
domu swoich rodziców, poczem nagle 
oddalili się obaj od grupki bawiących 
się z nimi dzieci. Powiedzieli, że 

idą do lasu, 
ażeby zbierać kasztany. 

Czy jesteś cz łonkiem 

Gdy w ciągu nocy i następnego rai:;i 
chłopcy nie wrócili do domu, zaniepp') . 
jeni rodzic^ zawiadomili policję o zui 
knięciu chłopców. Poszukiwania b\ l 
bardzo trudne, ponieważ nikt nic w' 
dział, dokąd udali się chłopcy. Wcbc. 
cego policja wezwała do pomocy vv<. 
sko i 300 żołnierzy Reichswehry p:zj , 
czyło się do poszukiwań, przebiega;.,, 
lasy we wszystkich kierunkach. 

Dopiero popołudniu znaleziono zw!r. 
ki obu chłopców złączonych ze sobą mu 
cnym uściskiem. 

Leżały one w gl,'ol l̂ sir. wśród rie-
2!xzonej ilości muchomorów. Kćwfe'a 
lekarska nic Stwierdzi ła na ciał~:h 
chłopców żadnyh obrażeń; natomiast w 
ustach jednego znaleziono resztki trujące 
i o grzyba. Naliży więc przypuszczać 
że zaskoczeni nocą i głodem chhncw. 
zbłąkani wśród wielkiego lasu, chciel 
zaspokoić głód grzybami trującemi, Ly \ 
re spowodowały ich śmierć. Tragedi i 
ta wywołała ,w mieście i całej okolicy 
wstrz.isaji.ee wrażenie. 

Piotr Florj ańskl 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Bolek Urban student leśnictwa zaręczył 

6ię potajemnie z Zulą Izdorską, córką zu
bożałej hrabiny, która nie straciła jednak 6wej dumy rodowej. Zawiadomiła matkę o 
swoich zaręczynach. Matka była przerażo
na. Widząc jednak upór córki i dowiedziaw 
sz.y się, że Urban ma jeszcze dwa lata stu
diów przed sobą pozornie ustąpiła. Udała 
się do swej znajomej Karwiczowej o pomoc. 
Ta wystrała sie dla Zuli o posadę sekretarki 
u bogatej bankierowej londyńskiej p. Wil-
mate, Polki z pochodzenia. 

Piękna Zula została wprowadzona w to
warzystwo i wywarła duże wrażenie na sir 
Thomasie, przyjacielu bankiera. 

Udawał, że jest mu obojętną, ale zawsze 
"tarał się z nią spotykać. 

Zula pisała pod dyktando bankierowej, 
która bawiła się w literatkę, powieść. Po
trzebna jej była książka Rabindranath Tagore 

Zula udała się po książkę do siedziby sir 
Thomasa, który był nieobecny, ale wkrótce 
Po iej przybyciu, nadjechał. 

Sir Thomas skorzystał ze sposobności i 
oświadczył się o jej rękę. Zula jednak nie 
przyjęła go, powołując się na swe narzeczeń-
stwo z Urbanem. 

Sir Thomas zaprosił rodzinę Wilmatów na 
Przejażdżkę swoim jachtem. 

* * * 
— i Jakto pan ma jacht? — zdzi

wiła sie Wilmate. 
— Od kilku dni. Wspomniałem 

Johnowi, że zrobiłem świetny inte
res, który będzie niespodzianką. Na
byłem jacht od jednego z moich ame 
rykańskich klientów, który przyje
chał na nim do Europy i sprzedał 
go zabczcen bo mu wróżka przepo
wiedziała, że utopi się na morzu. 
Postanowił więc nigdy więcej nie 
podróżować morzem. Błogosławię 
tego dziwaka i jego przesądy, dzię
ki niemu zabawimy się doskonale. 
Kiedv ied ziemy r 

— Ależ, sir Thomasie — opono- j 
wała Margane* — -projekt fuitiUKl 

P O W I E Ś Ć 

tyczny, ale nie wiem doprawdy... ^ 
— Niema żadnego „ale". Jedzie

my i basta Po krótkiej dyskusji przy 
jęto radośnie zaproszenie finansis
ty. Wszyscy cieszyli się na myśl roz 
kosznej podróży, jedynie Zula sie
działa zamyślona. Zaskoczył ją nie
spodziewany bieg wypadków. Fał
szywa pozycja w jakiej się znajdzie 
będąc gościem człowieka, któremu 
wczoraj dała „kosza" przerażała ją. 

.Czuła! żar wzroku sir Thomasa 
i wydawało się jej, że w tych oczach 
świeci iskra triumfu. Ogarnęło ją 
przykre uczucie upokorzenia. Sir 
Thomas triumfuje bo wie, że z 
własnej woli nie znalazłby się nigdy 
pod jej dachem nie korzystałby z 
jej gościny. Ale ona jest niewolnicą 
biedy, musi słuchać rozkazów, ugiąć 
się przed cudzą wolą. On zaś upaja 
się przewagą bogacza nad nędzarką. 
Wczoraj zgasła nienawiść jaką do 
niego czuła, ale teraz wybuchła 
znów, jak bunt chwilowo tylko stłu
miony. Spojrzała na wroga, aby 
utwierdzić się AV swem przekona
niu, uchwycić tens szyderczy błysk 
zwycięstwa, lecz siwe wklęśnięte 
oczy miały wyraz łagodny, ciepły i 
radosny, którego nie znała. 

— Czy jaka wróżka też i pani 
przepowiedziała śmierć w falach 
oceanu, lub że połknie panią żywcem 
rekin? — zwrócił się do niej sir Tho 
mas. 

Zula parsknęła swym wesołym 
młodzieńczym śmiechem. 

— Czy jestrtn —-łobn" do pań-
:!:iego k i i ' L~ 

— Nie, ale pani ma taką przestra ] 
szoną minę. 

— Wcale nie przestraszoną, ty l 
ko zaskoczoną naglą zmianą. 

— Rzeczy niespodziewane są naj 
przyjemniejsze i najciekawsze. Zgó-
ry ułożone plany tchną nudą jak bi
lans handlowy. Ale nie traćmy cza
su na gawędę. Państwo mają dużo 
zajęcia, a ja również muszę załatwić 
parę spraw. 

X I X . 
Hrabina nie posiada się z radoś

ci. Zula zwiedza fjordy norweskie, 
a treściwe jej listy są ilustrowane 
całym zbiorem amatorskich zdjęć. 
„Meduza" jacht finansisty Krezusa, 
to pływający pałac, ostatnie słowo 
zbytku, na którym zgromadziło się 
pierwszorzędne towarzystwo. Nietyl 
ko rodzina Wilmatów uczestniczy 
w morskiej wyprawie, lecz całe gro
no gości. 

W wyobraźni hrabiny sir Tho
mas stanął na niedoścignionych wy
żynach. Wychwalała go przed zna
jomymi iakoby był najlepszym z iej 
przyjaciół. Każdemu kogo' tyJko 
podejrzenia w stronę Zuli. Postano
wiła zręcznie wybadać hrabinę, któ
ra z pewnością musiała ooś wiedzieć. 

— Czy ciocia wie, że wszyscy 
mówią o zaręczynach Zul i z sir 
Thomasem? Czekamy tylko, słów
ka od cioci aby złożj^ć życzenia. 

— Zula o niczem podobnem nie 
wspomina, ale panny są skryte, na
wet wobec matek. Chciałam ciebie 
zapytać o wrażenia, przecież widzia 
łaś ich razem. 

— Sir Thomas nie zwracał żad
nej uwagi na Zulę. 

Irka wypowiedziała to zdanie gło 
sem, który jakoś dziwnie zabrzmiał 
w uszach Junony. Spojrzała na sio
strzenicę i wyczytała nieookój z jtj 
wyrazu twarzy. Zrozumiała, że za
zdrość gnębi Irke. 

— Jeśli tak jest, to świadczy, 'że 
sir Tiiomas właśnie zwracał uwagę 

I ;:a Zulę — pomyślała. 
Warawiłle sa stale nazam' n* 

fotografjach' ale to jeszcze niczego 
nie dowodzi, zaprzyjaźnili sie podró 
żując razem. Zwiedzają przecież cu 

downe kraje, łączy ich wspólność 
wrażeń — rzuciła niedbale hrabina-

Irka zagryzła wargi. Czuła, że 
nie może panować dale i nad swemi 
nerwami. Jedno słowo więcej i wy
buchnie płaczem. 

Zmieniła temat rozmowy, aby 
uspokoić się i wkrótce pożegnała 
ciotkę. 

Pozostawszy sama, hrabina znów 
spojrzała na fotografię i woadła w 
zadumę. 

— Może wistocie ten sir Tho- j 
mas... — mruknęła sama do siebie. 

Nagle krew uderzyła iei do gło
wy pod wpływem nowei myśli-

— Urban 1 Ten przeklęty studen-
cina, Zula gotowa jeszcze odrzucić 
najlepszą partję w Angl j i ze wzglę
du na tego błazna. Zbrodnia 1 Popro-
stu zbrodnia. Boże, Boże! Co tu ro
bić, jak temu zapobiec? Ach! Co za 
czasy przeżywamy! Matki nie mają 
głosu. Pannyi same decydują o 
wszystkiem. Każdy ich wybryk jest 
uważany za dopuszczalny. To nazy
wa się postęp. Swoboda. Piękna mi 
swobodą dzięki której skazują siebie 
i swych bliskich na wieczną nędzę, 
uprzykrzoną, wstrętną biedę. W gło 
wach przewróciło się im. A my mat
ki musimy na to patrzeć z założone
mu rękoma i znosić ich kaprysy bez 
słowa protestu. Pluć mi na ten po
stęp. Jeśli Zula palnie takie głup
stwo, niech przynajmniej dowie się, 
co ja myślę o tem. Hrabina chwyci
ła pióro i zaczęła pisać. 

W płomiennych słowach zaklina
ła córkę o zastanowieniu się nad 
przyszłością, Prosiła, błagała groziła 
nawet. Używała wszystkich argu
mentów, jakie tylko przyszły jej na 
myśl, w celu przekonania ZULĘ o sza 
Ieństwic jakie popełniłaby gardząc 
uczuciem r:nt!cmr.:.r. o SZLACHETNYM 
wI:ax:;kterze, 

jJeźU Oinłe nie pc ' Z Jo i 

i uprzesz się przy swojem, będziesz 
żałowała tego do grobowej deski. Sa 
ma nazwałabyś głupcem tego, kto 
mając bilet pierwszej klasy, podró
żowałby czwartą. Jesteśmy wszyscy 
pasażerowie pociągu, który zowie cic 
„życie". Każdy w nim walczy o le
psze miejsce." 

Sześć bitych stronic pokryło się 
drobnem pismem. Junona upajała 
się własnym stylem, zapominając zu 
pełnie, że cała sprawa jest tylko wy
tworem własnych rojeń. Nic zgoła o 
niej nie wiedziała' lecz nie przeszka 
dzato to jej pisać jako o rzeczy 
stwierdzonej i pewnej. 

Gdy skończyła zakleiła i zaadre
sowała kopertę, zaopatrzyła ją znacz 
kiem i wyszła wrzucić list di skrzyń 
ki. Szła prędko, gnana przeświadczę 
niem, że spełnia święty obowiązek 
od którego zależy wszystko. Zula 
musi się opamiętać. 

Hrabina dała się unieść bujnej 
wyobraźni . Przyszłość zabłysła 
przed nią blaskiem dawnej przeszło 
ści, za którą nie przestała wzdychać-

— Ach 1 Plunąć raz na zawsze na 
teraźniejsze życie, na wstrętną ko
nieczność liczenia się z każdym gro
szem, na mitręgę codziennej obo
wiązkowej pracy. Powrócić do tego. 
co przecież nam, patrycjuszom, by
ło przeznaczone, wśród czego rodzi
ły się i umierały szeregi pokoleń. 
Być znów członkiem grona wybra
nych otoczonych szacunkem z ktć-
rem świat się liczy — myślała. List 
uderzył o dno skrzynki. Junona 
stwierdziwszy to z zadowoleniem, 
skierowała się w stronę kościoła Św 
Krzyża. Tłum wiernych cisnął sie 
na schody spiesząc na nieszpory,, ja
ko że to była niedziela. Hrabina" 
rzadko brała udział w popołudnio
wych nabożeństwach, zadawalając 
się w dnie świąteczne ranną Mszą w 
kaplicy Przytuliska. Jednak dziś cztf 
ła potrzebę wybiagania pomocy bo
skiej yr \vielkicaa, Drzcdsięwziecitr. 
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10 m n mu. 
*yc«e Warszawy w kilku wierszach 

W lokaru Związku Obrońców 
Kresów Wschodnich odbyło się po
siedzenie informacyjne odnośnie za
powiedzianych uroczystości poświę
cenia sztandaru im. Gen. Min. Bro
nisława Pierackiego, oraz Ogólno-
kresowego zjazdu w dn. 4 listopada 
r. b. W zjeździe tym wezmą, udział 
organizacje kresowe, skupiające pod 
swemi znakami ludzi, współpracują
cych dla dobra spoleczno-państwo-
wego — myśl wskazań Wielkiego 
Wodza Narodu. Sala obrad zapełni
ła się czołowymi przedstawiciela
mi organizacyj stołecznych, jedno
głośnie deklarujących udział repre 
zentowanych przez siebie instytucyj 
w uroczystościach Związku Obroń
ców Kresów Wschodnich. 

Podczas zjazdu zamierzone jest 
złożenie hołdu Prezydentowi R. P., 
Marszałkowi Piłsudskiemu i Pre
mierowi, jako wyrazu wdzięczności 
ludu kresowego dla kierowników 
Nawy Państwowej, za pracę nad 
utrwaleniem mocarstwowego stano
wiska Rzeczypospolitej Polskiej 
wśród narodów świata. 

* » » 
W ubiegłym tygodniu zanotowa

no w całej Polsce 6 wypadków ho-
robv paraliżu dziecięcego t. zw. Hei
ne Medina. M. in. jeden wypadek 
zanotowano w stolicy. 

m m m 
Szereg piekarń, pod pretekstem 

święcenia soboty, piecze siedem dni 
w tygodniu, nie świętując ani sobo
ty, ani też nie przestrzegając odpo
czynku niedzielnego. Kontrola prze 
strzegania ustawodawstwa społecz
nego napotyka tutaj na znaczne 
trudności, gdyż czas pracy w pie
karniach warszawskich jest zupełnie 
nieuregulowany i poszczególne pie
karnie pracują w zupełnie dowol
nych godzinach. Skutki tego stanu 
rzeczy są tego rodzaju, że przekra
czany jest 8-godzinny dzień pracy 
oraz nieuwzględniany odpoczynek 
niedzielny, czego dalszem następ
stwem są trudności w zwalczaniu 
bezrobocia w zawodzie piekarskim. 
W szeregu państw zachodnio-euro
pejskich czas pracy w piekarniach 
jest ściśle określony i po tym czasie 
piekarnie są zamknięte. 

* • * 
Prace przy wykończaniu figury 

pomnika twórcy Teatru Polskiego, 
Wojciecha Bogusławskiego, dobiega 
ją końca- O ile nie zajdą przeszko
dy nieprzewidziane, odsłonięcie 
pomnika spodziewane jest w maju, 
w ioó-tą rocznicę śmierci Bogu
sławskiego. Pomnik stanie przy pod 
jeździe do Teatru Narodowego i 
wyobraża Bogusławskiego w posta
ci stojącej- trzymającego w ręku ro
lę. Podług projektu regulacyjnego. 2 

drugiej strony pl. Teatralnego sta
nąć ma w przyszłości od strony 
Opery pomnik Moniuszki. 

Kr ateczki. 

Raczka Irenki. 
Spotkanie na ulicy. BHBB 

Niema Jego złego, coby na dobre nie 
wyszło. Smierciodajne gazy spowodo
wały, że we wszystkich miastach budu 
je się obecnie na wszelki wypadek schro 
ny przeciwgazowe. Schrony te posiada 
ją szczególne znaczenie u nas. Chodzi 
gość w nocy ulicą, nagle „zawaniajet" 
mu nieludzko, chowa się wiec szybko 
do schronu przeciwgazowego i czeka 
aż pomyślny wiatr zawieje trujące za
pachy i gazy w inne okolice i pozwoli 
oddychać na ulicy bez niebezpieczeń
stwa zatrucia. 

Schrony przeciwgazowe mogą ludno 
ści oddać jeszcze wiele innych przy
sług- Przedewszystkiem jeśli chodzi o 
młodzież płci obojga, to w obecnym 
okresie brzydkich pogód i braku pienię
dzy na bardziej odpowiednie miejsca, 
schrony stać się mogą pożadanem miej
scem spotkań. Młodość ma to do siebie, 
że nawet w schronie przeciwgazowym 
potrafi się zabawić. Należy tylko mieć w 
pogotowniu 50 gr. dla dozorcy, żeby nie 
robił trudności z wypożyczeniem klu
cza, a życie stać się może rajem mło
dych ludzi. 

Również dla mężów schrony będą 
posiadały niepoślednią wartość, ale zno 
wu — trzeba żyć w zgodzie z panem do 
zorca- Wraca na ten przykład, mąż z 
nocnej hulanki, a żona wita go maglow-
nicą czy innem narzędziem zbrodni. 
Gdzież ma się skryć ów nieszczęśnik, 
owa biedna ofiara własnej głupoty — 
małżeństwa? Do schronu, panowie, do 
schronu! 

Kto wie, może już w bardzo niedale 
kiej przyszłości, gdy schrony będą gę
stą siecią pokrywać nasze miłe miasto, 
słyszeć będziemy w wieczornej godzi
nie szepty młotych ludzi. 

— Więc gdzie się spotkamy w nocy7 

— W schronie A. B.76. Tam jest 0 -
bok kocioł centralnego ogrzewania, więc 
będzie nam ciepło i życie stanie się ro
mansem. 

— A nikt nas nie zobaczy? 
— Nie obawiaj sie, najdroższa. Wej

dziemy w maskach gazowych. 
Tak. Maski gazowe są bodajże pil

niejsze niż schrony przeciwgazowe. Nic 
tylko z tego względu , że posiadając na 
buzi maskę gazową możemy bezpiecz
nie spacerować w nocy newet ulica 
Srcbrzyńską, kędy długim sznurem cią 
gną gęstą kapiąc po drodze zawartością 
wozy asenizacyjne- Nierylko dlatego, iA 
nie straszne dla nas wówczas będzie są 
siedztwo niejednego z bliźnich, ale dla 
tego również, że będziemy mogli wejść 
wszędzie, nawet do KKO, czy lwu w pa 
szczę, bez obawy, że poznają nas i zacz 
ną wołać: 

— Oddaj forsę! 
W schronach gazowych należałoby 

przy okazji połączyć przyjemne z poży 
tecznem i urządzić tam publiczne szale 
ty, których brak tak dotkliwie od czasu 
do czasu odczuwamy. Zresztą dałoby 
to odraeu okazję mieszkańcom schro
nów przyzwyczajania się do trujących 

, gazów. A wiec tylko trochę inicjatywy. 
j lylko trochę dobrej woli, a możemy wy 

korzystać schrony we wszystkich możll 
wych kierunkach, możemy doprowadzić 
do tego, że w każdej chwili, na każdej 

Elegant w płaszczu damskim 
Osobliwy pasażer. 

ulicy porządny człowiek będzie mógł 
porządnie zrobić to, co musi dotychczas 
robić nieporządnie i ukradkiem. 

NA ODLEW. 
Chodzi dzisiaj właśnie o rzeczy 

„nieporządne" . Mianowicie Wacław 
Warn z ulicy Głównej miał podobno o 
powiadać wspólnym znajowym swoim 
i Ireny Korzcc z ulicy Kopernika, że taż 
Irena Korzec nieporządnie się prowadzi. 
Wacio zaprzecza, jakoby takie wieści 
rzal nawet ogłosić komunikat, iż...: „nie 
rozgłaszać miał o miłej Irenie i zamie-
prawdą jest jakoby... natomiast prawdą 
jest, że.-." 

Irenka nie wiedziała o tem, że Wa 
cio wypierał się słów rzekomo wypowie 
dzianych i gdy pewnego dnia spotkała 
go na Piotrkowskiej niewiele mówiła, 
jeszcze mniej myślała, jak na kobietę 
przystało tylko palnęła Waciunia nao-
dlcw w buzię. Wacio jest dobrze wycho 
wany, więc nic nic powiedział tylko napi 
sal skargę, jak to Ircczka go palnęła, 
jak to on niczemu nie jest winien i tp. 

W wyniku tej skargi Iruchna zapłaci 
50 złotych grzywny, chyba, że będzie 
wolała posiedzieć 10 dni w areszcie. 

Jerzy Krzeckl. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Policja bydgoska ujęła na dworcu nicja 

kiego LI.gcnjusza Kozaneckiego bez stałe
go miejsca zamieszkania, który < hetat się 
przemknąć do wagonu, przybrany w ele
gancki damski 

płaf zez z futrzanym kołnierzem. 
Po ;iesztowaniu stwierdzono, że Kcza-

necki dokonał kradzieży w jednem z miesz

kań przy ulicy 3-go Maja. Łupem złodzieja, 
notowai ego już dawniej w kronice policyj 
nej padł ów damski płaszcz oraz około 100 
zl. gotówką. 

Następnego zaraz dnia opryszek zasiadł 
na ławie oskarżonych przed bydgoskim są
dem grodzkim, który wymierzył mu karę 3 
miesięcy bezwzględnego więzienia. 

RADIO-KĄCIK* 
DZiś WIECZOK3M. 

RASZYN. 
15.45 Fragment teatralny • 
16.00 Koncert ze Lwowa 
1645 Listy od dzieci starszych — omówi W. 

Tatarkiewicz 
1700 Recital skrzypcowy W. Popowskiego 
17.25 „Kobieta skąpa i kobieta oszczędna , 
1735 Muzyka popularna w wykonaniu or

kiestry dętej B. B. C. w Londynie (płyty) 
17..ri0 Poradnik sportowy 
18.O0 Skrzynka pocztowa rolnicza — omowi 

Inż. W. Tarkowski 
1810 życie kulturalne i artystyczne stolicy 
18 15 Audycja z okazji „Dnia Oszczętinobci" 
1835 Muzyka z płyt 
18.45 Transmisja z Wilna 
19 00 Recital śpiewaczy B. Tysiaka (tenor) 
19.20 Pogadanka aktualna 
19.30 Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 

P. R. pod dyr. Stan. Nawrota 
1945 Program na dzień następny 
19 50 WLJUPTNP R ' ORTOWE 
20.00 D. c muzyki lekkiej 
20.15 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? 

„Bogaty gość" w piwiarni . 
Z Wilna donoszą: 
Policja wileńska wpadła na trop szajki 

erotomanów, którzy pod pretekstem udzie
lenia pracy zwabiali młcde dziewczęta 1 
zmuszali je do uległości. 

Stosunkowo niedawno przybyła do Wil
na z prowincji młoda dziewczyna Iłablno-
wiczówna, w cełu zr>a!ez"*r!!a pr 
po śmierci zamieszkałych w pcbilsklem n:.a 
steczku rodziców pozostają bez środków 
do życia. 

Zamieszkała w domu noclegowym, a na 
stępnie wstąpiła na służbę do właściciela 
^akladu gastronomicznego. Ten opił ją i 
zniewoli!, poczem Rabinowłczówna uciekła 
utrzymując się z mycia podłóg. Po pewnym 
czasie zaręczyła się z żołnierzem, które 
go zaraziła chorobą weneryczną. Aresztowa 
no ją i sk!erovfano do szpitala 

Me ulegało wątpliwości, że pracodawca 
jej, prócz zgwałcenia, zaraził ją wenerycz
nie. Policja, która na podstawie zeznań 
Kablnowiczówny zajęła się tą sprawą, u-
staliła, iż gagatek ten zr,ajduje się w ści
słym kontakcie z pewnym właścicielem pi
wiarni przy ul. Tyzenhauzowskiej, w której 
mieściło się 

gniazdo erotomanów. 
Właściciel tej piv."arnl przy pomocy 

sztabu obleśnych typków trudnił się zwa
bianiem młodych dziewcząt do swej jaski
ni. Zwabiano je pod pretekstem udzielenia 
pracy w charakterze kelnerkî  Charaktery
styczne, że zwyrodniaicy, dowiadywali się 

o adresach zupełnie im nieznanych mło
dych, bezrobotnych I przystojnych dziewcząt 
nietylko zamieszkałych na terenie miasta 
lecz również na prowincji. 

Między irtnemi zaangażowana została li
stownie na porfadę kelnerki 10-lctnia Lola 
S. zo Smorgoń. Odrazu po przyjeździe do 
Wisa z^.ztn.z 3"? ra pcr~^« 1 r.:ezwłocznlc 
przystąpiła do ranienia obowiązków. Tegoż 
wieczora zgłosił slą do piwiarni jakiś przy 
zwoicie ubrany pan, który 

zajął gabinet 
Właściciel knajpy dał kelnerce do zro

zumienia, że jest -a „bogaty gość" 1 należy 
być względem niego uprzejmą. Dziewczy
nę zmuszano do picia wódki, a gdy zupel 
nie była pijana dokonano gwałtu. W ten 
sposób Lolę pchnięto na drogę płatnej mi
łości. O historji Loli policja dowiedziała 
się przypadkowo. Jak się okazało, Lola 
również została zaraiorti chorobą wenerycz 
ną. Po pewnym czasie zaraziła ona tą sa
mą chorobą 16-letnlego chłopefl. Rodzice 
chłopca zameldowali o tem policji. Wyszły 
najaw kulisy spraw/. 

Jak się okazało ale były to pojedyncze 
ofiary erotomanów. W spisie skrzywdzo
nych figuruje równie* 14-Ietnła dziewczyn
ka Wanda A., którą również zarażono we
nerycznie. I ją skierowana do szpitala Sa
wicz. 

Dalsze dochodzenie trwa. Powoli wywie 
kane są na światło dzienne jedna po dru
giej ociekające brudaci fv.»fawkl. 

21.00 Koncert chopinowski w wykonaniu t*. 
Dygata 

21.30 Pogadanka w języku włoskim (transi:t. 
ze Lwowa) 

2140 Recital śpiewaczy St. Korwin - Szy
manowskiej 

22 00 Koncert reklamowy 
22.15 Muzyka z płyt 
22 30—23.00 R. Schumann: Kwintet fortepią 

nowy Es-dur op. 44 
23-00 wiadomości meteorologiczne dla ko-F 

munikacji lotniczej 
23.05 Muzyka salonowa 1 taneczna w wy

konaniu zespołów Harry Robbinsa i Jacka 
Ferruzzi (płyty) 

2400 Muzyka taneczna z Londynu. 
ŁóDŻ Jak Raszyn z wyjątkiem: 

1645 Skrzynka dla dzieci — omówi red. B 
Stefański 

1800 Płyty gramofonowe 
18.10 Repertuar teatrów 
19.56 Wiadomości sportowe lokalne 
21.30 Płyty gramofonowe. 

CZWARTEK, dnia 1 listopada 
RASZYN. 

9.00 Sygnał czasu i pieśń poranna 
905, 923, 940 Muzyka z płyt 
9.07 Gimnastyka 
9.36 Dziennik poranny 
9-40 Chwilka pań domu 
9.45 Zapowiedź programu (ze Lwowa) 

10.00 Nabożeństwo z Krakowa 
11.40 Utwory skrzypcowe w wykonaniu j . 

Szigetiego (płyty) ' 
11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
1203 Wiadomości rolniczo-metcorologicznt 
12.05 Przegląd teatralny 
1215, 1315 Poranek muzyczny ze studia w 

wykonaniu orkiestry symfonicznej P. R. 
pod dyr. J. Ozimińskiego 

13.00 „Na naszem Pomorzu" — wygł. red. 
St. Poraj 

14.00 Koncert zespołu H. Adamskiej-Grossi 
manowej 

15.00 Peljeton z Katowic 
15.15,1585 Transkrypcje drobnych utworćw 

w wykonaniu kwartetu !.c:"..ia (płyty) 
15.45 „Żlr.owc żywienie bydła" — wyg? 

inż. M. Kwasicborski (z cyklu „Listowne 
nauczanie rolnictwa") 

1600 „Na wiejskim cmentarzu" — fragment 
z powieści M. Dąbrowskiej „Wir.TR w 
oczy" 

16.20 Pieśni v/ wykonaniu E. Maja (baryton) 
1645 „światełka nad morzem" — OBRAZCK 

pióra E. Szelburg - Zarembiny 
17.00 P. Czajkowski: Trio fortepian. A-moll 

op. 50 poświęcone pamięci wielkiego ar
tysty. Wykonawcy: E. Umińska (skrz.% 
Z. Adamska (wiolonczela) i I. Rozen-
baum (fortepian) 

17.50 „Książka i wiedza" (z Katowic) 
18.00 Teatr Wyobraźni nadaje słuchowisko 

p. t. „Młynarz 1 jego córka w opracowa
niu J. Mayena 

1845 Co czytać? — prof. K. Górski 
19.00 Koncert w wykonaniu orkiestry symfo 

nicznej P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego 
20.00 Program na dzień następny 
20.05 Feljeton aktualny 
20.15 Wiadomości sportowe ze wszystkich 

rozgłośni P. R. 
2030 Prelekcja K. Stromcngera o operze 

„Falstaff" — Verdiego 
20 45 „Falstaff" opera G. Verdiego 

W przerwie pierwszej około godziny 
21.20—2133 Dziennik wieczorny 

W przewie drugiej około godzln\ 
22.20—22.38 Jak pracujemy w Polsce' 

23.25 Wiadomości meteorologiczne dla ko-
munikacji lotniczej 

2330—23.45 Koncert reklamowy 
ŁóDż jak Raszyn z wyjątkiem: 

15.45 Skrzynka pocztowa łódzka — omówi 
red. J. Piotrowski 

BENARD OERVAISE. 

Dobry k l ient . 
Bclcassem Si Mohammed żył od biedy 

1 uprawy jałowego swego poja 1 hodowli 
kilku owiec gdy miał nieszczęście spotkać 
się z jednym z owych rzekomych dobroczyn 
ców ludzkości, a wydrwigroszów właściwie. 

— Porzuć swój grunt kamienisty i chu
de owce swoje i wyjeżdżaj do Francji jak 
najprędzej. Tam tylko zdołasz dojść do ma 
jątku szybko i bez zbytniego mozołu — 
mówił mu filantrop. 

Na skutek tego łatwowierny Bełcassem 
SI Mohammed sprzedawszy swe pole, swo
ją trzodę, osła, stary swój namiot z sierści 
wielbłądziej i antyczny wóz drewniany o-
puścił Algierję dla Francji a rolnictwo dla 
handlu. 

Filantrop nie skłamał obiecując Belca-
ssemu zająć się wszystklem. 

Dzięki niemu uprzejmy, lecz niebezintere-
•owny również dozorca składów węglo
wych ułatwił Belcassemu potajemny prze
jazd okrętem płynącym do Marsylji. 

Przemożnej jego Interwencji emigrant 
zawdzięczał porozumienie się Sa*d - Ben • 
nem - Gaurem właścicielem umeblowanych 
pokoi, przedsiębiorcą, bankierem i hurto
wym kupcem w jednej osobie, który wyna 
jąwszy w Paryżu, za Górą świętej Geno
wefy dwa piętra w starej kamienicy, loko
wał po pięciu tub sześciu nawet w jednym 
pokoju rodaków, robiąc z nich wspólników 
swyTh lub urzędników*. 

Bełcassem zmuszony był oczywiście od
dać Sa*d - Ben - Gaurowl resztę swych pie 
nięuzy wzamian za locum 1 kostium odpo
wiedni do przyszłego swego fachu. 

Skromne te lachy stanowiły jednak naj 
mniej YTAŻMI część jego ubrania. Idąc bo
wiem do pracy Bełcassem obwieszony był 
dywanami różnorodnej wielkości i kształtu, 
kobicrczykaml ze skóry koziej i tym podob 
nemi artykułami wschodniego wyrobu, któ 
re zarzucone na jego plecy stanowiły wsrfa 
filały 1 efektowny płaszcz. 

Tak obarczony Bełcassem obowiązany 
był n«aszerować przez ulice 1 przedmieścia 
Paryża, ocierając się niemal o gości siedzą
cych na tarasach restauracyjnych przy sto
likach obstawionych napojami surowo za-
ka&neml wyznawcom proroka. 

Wymusztrowany przez szefa swego Bel 
casaem damom przedewszystkiem towarzy
szącym panom proponował kupno, gdyż da 
my kupują chętnie] wówczas gdy pan piąci. 

Z jakim uprzejmym 1 zachęcającym ge
stem rozpościerał przed domniemaną klient 
Wą co miał najlepszego na sprzedaż! Z Ja
kiem spojrzeniem wymownem, Jakim prze
konywującym głosem zachwalał towar! 

Zdarzyło się tu Belcassemu natknąć 
się na mężczyzn wprowadzonych w dobry 
humor nieumiarkowanem użyciem trunków 
zakazanych przez Mahometa!. 

— Ile chcesz za swą kozią skórę? — py 
tali weseli ci Ĵ aryżanie udając, że zamie
rzają nabyć takową. 

— Sto franków — śpieszył uradowany 
Arab z odpowiedzią. 

—- A czterdzieści sous nie łaska? — wo 

lali wybuchając śmiechem. 
Lecz Bełcassem nie obrażał się za takie 

żarty nigdy, z doświadczenia Już wiedząc, 
że wśród tych niepowściągliwych trafiają 
się od citasu do czasu dobrzy klienci. 

Ale, takie szczęśliwe gratki trafiały się 
Belcassemu rzadko, niestety), Handel szedł 
kulawo przeważnie, z czego Sa*d - Ben -
Gaur mocno był niezadowolony. 

— Leniuch z ciebie 1 — burczał wówczas 
— biada cl, jeżeli nie poprawisz się. Wyrzu 
cę cię 2|a drzwi! Ani myślę trzymać darmo
zjadów u siebie! 

Przerażony pogróżkami taklem!, biedny 
ze wszystkiego wyzuty emigrant, kłaniając 
się nisko przyrzeka! poprawę na przyszłość 

Nazajutrz po jedne] z talach burzliwych 
scen Belc*.ssem objuczony różnobarwnym 
swym towarem spacerował melancholijnie 
po ulicach. 

Lato było w cale] pełni. Dużo Paryżan 
bawiło na wsi, 4ad morzem lub w górach 
na wywczasach a zmuszonym zaś pozostać 
w dusznem mieście było tak gorąco, że na 
sam widok fulta, wełny czy pluszu pot 0 -
blewal ich obficie] jeszcze. 

Biedny Bełcassem snu! się więc bezna
dziejnie przed frontem tarasu jednej z ka
wiarń, gdy usłyszał wołanie: 

— Kallo! Sidl! PoWażno co masz do sprze 
dania! 

Arab obejrzał się. Wzywający go męż
czyzna nie był ubrany lepiej od wielu In
nych kawiarnianych gości, ale miał wygląd 
szlachetny i majestatyczny właściwy mo
żnym tego świata: szelkom lub paszom na-
przykSad, 

Dwie nawpó! wypróżnione szklanki stały 
obok niego na stoliku. Któż Jeśli nie bo
gacz jakiś mógł pozwolić sobie pić z dwóch 
szklanek jednocześnie? 

Tak medytując Bełcassem rozłożył skwa 
pliwie towar swój przed nieoczekiwanym 
klientem. 

Ten wybrał mały zlotem hałtowany dy 
wanlk przedstawiający krajobraz wschodni 
T. pięknym spiczastym meczetem, przecho
dniami w burnusach, zawoalowaneml Arab 
kami i wielbłądami stąpającemi opieszałym 
krokiem. 

— Umieszczę go w pewnej galerji obra
zów — nadmienił przytem. 

Bełcassem nie miał pojęcia wprawdzie 
co to jest galerja obrazów, lecz nie wątpił, 
że tylko znakomita jakaś osobistość może 
być posiadaczem takiej nieznanej rzeczy. 
Skoro więc miał szczęście natknąć się na 
takiego klienta powinien wyzyskać okazję. 

Dalejże więc wychwalać zalety jakiejś 
rzadkiej skóry koziej, którą miał w zapa
sie. 

>— Da] mi Ją — rzeki nabywca nie pyta
jąc o cenę nawet — służyć ml będzie ?a 
wycieraczkę do nóg po powrocie z polowa
nia na głuszce w dobrach moich. 

Bełcassem nie słyszał nigdy o głuszcach 
pewien był jednak, ie musiało to być bar
dzo luksusową zwierzyną, dostępną dla bo 
gatych tylko myśliwych!. 

— Może kupisz jeszcze dywanik do 
klęcznlka — zaproponował więc ośmielony 
hojnością klienta — jest to rzecz olowlna; 
oddam cl la za trzysta franków, 

— Mam ich ze dwa tuziny u siebie m 
wsi, ale nic nie szkodzi: daruję go biednym 
— zadecydował wielki pan 1 nie targując 
się wybrał jeszcze serwetkę na stół, part 
szelek, dwie pary skarpetek wełnianych, tu 
złn spinek do mankietów i naszyjnik z fał
szywych pereł dla Mlrrzy suczki swojej. 

Bełcassem był w slódmem niebie. Nigdy 
żaden roznosiciel dywanów nie sprzeda? 
chyba tyle towaru za jednym zamachem! 
To się dopiero Sa*d - Ben - Gaur ucieszy! 

W chwili gdy nabywca sięgał wielkopań 
skim gestem po portfel do kieszeni dla u-
regulowanła należności z wnętrza kawiarni 
ukazała się dama zdążająca w jego stronę. 

— Nie mogę zatem — odezwała się rzu
ciwszy okiem na stos towaru nagromadzo
nego IIFT krześle — odejść na trzy minuty 
do telefonu, byś nie robił głupstw, zostaw 
szy sam! 

Bełcassem zorjentował się, że była to 
żona hojnego nabywcy. 

— Zabierz to wszystko, mój przyjacielu 
— dodafc zwracając się do Araba podczas 
gdy mąż jej siedział z miną skruszoną na 
krześle. 

Dama wskazując go Belcassemu oczyma 
dotknęła porozumiewawczym gestem swego 
ĆJKłtfci 

Biedaczysko zrozumiał, zebrał swój to
war i odszedł nie żywiąc żalu do niedoszli 
go swego nabywcy. 

Czyż ludzie niespełna rozumu nie są pod 
specjalną opieką Allana?.-

Tłum. J. S, 

Ni 

http://�Wir.tr


f C TT cr 

p - S P O R T . 
leszcze jeden start W a l a s i e w c z ó w n y 
•Efisfcsislsil w J a p o n j i . 

Japońska agencja „Rengo" donosi, że 
w dniu 4 listopada br. odbędą się w Na-
goya wielkie zawody lekkoatletyczne, zor
ganizowane na cześć Walasiewlczówny*. 

Na zawodach tych Polka startować bę 
dzie na trzech klasycznych dystansach bie 
gowych, a mianowicie: na 60 mtr., 100 mtr. 
i 1000 mtr. 

Sfery sportowe Japonji ze szczególneni 
zainteresowaniem oczekują wyniku Wala
siewlczówny 

w biegu na 1000 mtr,, 
przytem cala prasa ze zdumieniem podkre
śla niezwykły fakt, że w jednym timiu ta 
sama zawodniczka zaatakuje tak różne dy
stanse, jak 60 i 1000 mtr. 

Najpiękniejsza autostrada Europy 
w Polsce. 

Dzień 4 listopada będzie wiełkiem świę 
tem polskiego automobilizrrra. W dniu tym 
śląski Urząd Wojewódzki oddaje do użyt
ku najpiękniejszą autostradę górską na 
Równicy. Z okazji tej Automobilklub Slaski 
'irządza 

wielki zjazd gwiaździsty. 
W zjeździe tym weźmie udział prawdo

podobnie około 100 samochodów z całej Pol 
skl. 

Dalsze zgłoszenia udziału w zjeździe 
nadsyłać należy do Automobilklubu śląskie 
go, Katowice, Stawowa 10. Do zgłoszenia 
należy dołączyć zł. 6. tytułem wj sowego. 
Wszyscy automobśilści wjadą na szczyt 
Równicy (wysokość 783,5 mtr.). 

Niepewny przyjazd hokeistów niemieckich 

do Polski. 
Przewidziany w projekcie PoL Zw. Ho

keja Lodowego przyjazd mistrza Niemiec 
S. C. Rlessersce, do Katowic na dwa mecze 
w dniach 17 1 18 listopada br., przedstawia 
się wątpliwie. 

Niemcy nie potwierdzili dotąd 
proponowanych terminów, 

a w międzyczasie przystąpili do rozgrywek 
o puhar Europy środkowej, który rozegra

ny będzie w konkurencji mlędzyklubowej. 
Wskutek tego Niemcy mają narazie wszy
stkie d'a nas korzystne terminy zajęte. 

Wyjazd naszych hokeistów do Wiednia 
także nie Jest pewny, spowodu marnych 
warunków finansowych, proponowanych 
przez Austrjaków. Wobec tego — program 
naszych rozgrywek miydzynarodowych 
przedstawia się niepomyślnie. 

Harcerki — hsizenistki. 
Lodzia Zelżanka wbi ła pięć bramek. 

Hazena jedna z najładniejszych i naj
więcej emocjonujących gier kobiecych zna
lazła wielkie zrozumienie w harcerstwie. 

Nad rozwojem tej gry usilnie pracuje 
Harcerski Klub Sportowy. W H-K.S. każda 
harcerka może ćwiczyć, nawet całe druży-
nV grać mogą w hazenę. 

Jak wielkie znaczenie ma praca ta po-
Wuzyć może fakt, że HKS. jest „kuźnią" 
Młodych talentów, które zasilają szeregi In 
"ycli klubów. 

Na zakończenie sezonu HKS. zorganlzo 
wał na swem boisku zawody w hazenę o 
mistrzostwo'drtrżyn'— hufców żeńskich. 

Mistrzostwo zdobyła drużyna 11-ga Im. 
tmlchowskie) zwyciężając w zawodach fi
nałowych drużynę W-cią Im. Chrzanow

skiej w stosunku 6:4 (4:3). 
Przebieg zawodów finałowych był delia 

wy, gdyż stały one na poziomie. 
Zwycięstwo odniosła drużyna lepsza tech

nicznie I więcej zgrana. W zwycięskiej 
drużynie wyróżniły się: Zelżanka Lodzia w 
ataku — strzelczynl pięciu bramek 1 Ku 
źniakówna Henia w obronie. 

W drużynie pokonane] najlepszą zawod
niczka okazała się znana hazenistka Jeże-
wlczówna Marysia, oraz dobre były prawo 
skrzydłowa i obrona. 

Zaznaczyć trzeba, że zawody ze wzglę 
du na młody wiek zawodniczek prowadzo
ne były w skróconych czasach 2x15 mi
nut. 

—:X:— 

Sport w Kilku słowach 
W nadchodzącą niedzielę odbędzie 

się o godz. 16-cj w lokalu ŁKS-u przy 
ul. Piotrkowskiej 174, konferencja przed 
s.awicieli łódzkich klubów kolarskich w 
związku z nadzwyczajnem walnem ze
braniem Polskiego Związku Towa
rzystw Kolarskich, które odbędzie sie w 
dniu 11 listoprda w Warszawie. Na kon 
ferencji tej zostaną omówione ostatnie 
boączki w kolarstwie polskiem, sprawa 
zatargu z dotychczasowym zarządem, 
oraz ustalone zostaną osoby delegatów 
na nadzwyczajne zebranie PZTK., któ
rym polecone również będą dezydera
ty, co do stanowiska okręgu łódzkego 
w kwestjach doyczacych okręgu, za
targu z prezesem ŁOZK. p. Thielem itd. 

W dalszym ciągu walk o drużynowe 
mistrzostwo okręgu w zapasach w nad 
chodzącą sobotę IKP. spotka się z M?.-
kabi, zaś w niedzielę Sokół z SKS-em. 

Wkrótce rozpocznie się w Łodzi se
zon szermierczy zawodami towarzy-
skiemi i o mistrzostwo okręgu. Mistrzo 
s;wa okręgu zostaną zakończone przed 
15 lutym, poczem mistrz okręgu łódz
kiego walczyć będzie w półfinałach o 
drużynowe mistrzostwo Polski w jed
nej grupie z Warszcwą, Wilnem. Pozna 
niem i Częstochową, podczas gdy w dru 
giej spotkają się: Śląsk, Kraków i 
Lwów. Półfinały zostaną rozegrane do 
15 kwietnia, zaś finał o mistrzostwo 
Folski odbędzie sie dopiero 20 czerwca. 
Mistrzostwa indywidualne Polski odbę
dą się dta kl. B w Krakowie w dniach 
6—7 kwietnia, zaś dla kl. A w dn. 31.5 
— 2.6 w Warszawie. Mistrzostwa ko
biece odbędą się 5 maja w Warszawie 
w konkurencji międzynarodowej. 

Bokserska reprezentacja Poznania 
wyjeżdża w dniu dzisiejszym do Berli
na dla rozegrania meczu Poznań — Ber 
lin w Berlinie w dniu 2 listopada. Poza
tem pięściarze poznańscy odbędą tour
nee po kilku większych miastach nie-

! mieckich, a mianowicie: w Hanowerze 
5.11, w Bremie 7.11 j w Brunświku 9.11. 

Drużyna bokserska warszawskiej 
Makabi wyjeżdża 3 listopada do Rygi 
dla rozegrania w tem mieście dwóch me 
czów w dniach 5 j 7 listoprda. 

— We wtorek bawiła w Lublinie bokser 
ska drużyna rumuńska klubu Dragos Voda 
z Czerniowiec. W meczu zwyciężyli łatwo 
pięściarze lubelscy w stosunku 12:4. 
— W grudnia ewnt. styczniu przybyć ma 

do Lodzi trener PZLA p. Cejzik, ktńrv 
przeprowadzi zimową zaprawę lekkoatletów 
okręgu łódzkiego. 

P. R u m p l e r s ę d z i a m e c z u 
P o l o n i a — Ł . K . S . 

W nadchodzący czwartek odbędą się w 
Polsce następujące spotkania ligowe: 

W Warszawie: Polonia — ŁKS, sędziuje 
p. Rumpler. 

W Krakowie: Cracovia — Legja, sędziu 
Je p. Wardęszkiewicz. 

W niedzielę, 4 listopada odbędą się aie 
cze następujące: 

w Warszawie: Warszawianka — Ruch, 
sędziuje p. Romanowski. 

W Krakowie: Wisła — Cracovla. sę
dzinie p. Staliński. 

ZAWIADOMIENIE. 
Zarząd Towarzystwa Kultury Katolickiej 

zawiadamia swych członków i Sympatyków, 
tt w dniu 2 listopada ze względu na Dzicn 
Zaduszny, Wieczór Dyskusyjny się nie odbę 
dzie. 9 listopada wygłoszony zostanie odczyt 
na temat: „O celowości życia człowieka", a 
16 listopada na temat ,. Na drogach lattstyz 
mu" (Calderon — Goethe — Kasprowicz)— 
Obydwa te odczyty odbędą sie o godz, 20-ej 
w sali Kupców Chrześcijańskich przy ul. Ploi 
rkowskicj Nr. 113. 

WIECZÓR BRYDŻOWY 
Dziś dnia 31 listopada br. o godz. 19 w 

lokalu Strzeleckiego Klubu Sportowego ul. 
P. O. W. J, oobędzie się wieczorek bridżowy 
wyłącznie dla* członków wspierających SKS. 
i osób przez nich wprowadzonych. Wszelkie 
gry do dyspozycji. Wejście bezpłatne. 

O liczny udział prosi Zarząd S. K. S. 

Dr. med. L. BERMAN 
- p e c , u l atu chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i płciowy cli 
CEGIELNI ANA 15, TeL 149-07. 
•'"•zjrimuje od godz. 8 — 11 I o d 4 > i 

w o iecz ie le • sw.ę ta od godz. 9 — 1 , 
CENY L E t Z N K O W E . 

,Poradnia Wenerologczna 
Leczenie chorób wenerycznych I skórnych 
~ została przeniesiona 
*ielona 2. teł. 1S9-33. 
9 rano do 9 wieczór, święta 9—2 pp. Po-
r a t J a 3 zł. Dzieci i kobiety przyjmuje ko-

"'eta-lekarz od g. 11—1 i 3—4 pp. 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób skórnych, wenerycznych 

I moczoplciowych. 
TRAUGUTTA 8, teł. 179-89 

Przyjmuj* od « — " *• • 4 — * * '««»• 
W n l .dz le l . I łwl«<» I I — 2 p. p. 

dla niezamożnych ceny lecznio 
Dla nań oddzielna ooczckalnU 

Dr. med. M. F E L D M A N 
akuszer • g i n e k o l o g 

przeprowadzi ! się na nl . 
K i l i ń s k i e g o 113 ( N a w r o t 4 1 ) 

Telefon 1 5 5 - 7 7 . 

H. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne 

i tnoczopłciowe 
CEGIELN1ANA 7. Tel. 141-32. 

P rzyjmii,e od Kodz. 8—10, 12—2. 5--8 wiecz 
W niedzielę I święta od 9 do I I rano. 

*VIAR K O W I C Z O W A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. TeL 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano I od 3 do 8 wieczór. 

Przychodn a Wenerotagiczna 
L e k a r z y ipec a i n t ó w . 

ZAWADZKA 1. TeL 122-73 
czynna od 8 rano do 10 wiecz. 

choroby weneryczne — moczopłciows i skórne 
R (Porady seksualne). 
f , ł a c i » zapob iegawcza czynna ca łą dobę 
u ' a pań oddzielna poczekalnia. P o r a d a S s i o t e 

Doktór T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
CEGIELNIANA 4. Tel. 216-90. 
Przyjmuje od 8—2 I od 5—9 wiecz. W nie

dziele i święta od 8—1 pp. 
Dla pań oddzielna Doczekalnia. 

Dr. med. Henryk Ziotnkowski 
Spec. chorób weneryeznvcb, skórnych 

I moczoplciowych. 
6 go Sierpnia 2. t e le fon 118-33 

przyjmuje od 9 — 12. 2 — 4 I ed 8 — 9 wlecą., w oledilele 
I Święta od 10 — I popoł. 

D l a p . ń odd l . l n i p o e i . k a l n l a . 
D l a a a z i . m o ł n y c h c n y t . c z n ' c . 

D*. rced. 
H. K L A C Ż K O W A 
polołnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y j m . codz. od 1 0 — l i • od S—8 po p o l 

Dr. Med. 

M. K L A C Z K O 
Chor uszu, nosa. gardła i kr tani 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przymaie l- l od o 8 po pot 
Ceny lecznico we. Dr. med. 

M* T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE 1 AKUSZERJA 

Zgierska 11. Tel. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 wiecz. 

Doktór Dorota Lewy 
choroby płuc 

(prześwietlenia Koentgeneoi na miejscu) 
przeprowadz i ła sie, na 

uL NARUTOWICZA 30. TeL 214-75 
przyjmuje od godz. 5 — 7 wiecz. 

Lecznica Piotrkowska 294 
l e f t f o o 122-89. 

przy przystanku tramwai P;ib anfrkich 
Z r t z y c z . c d o e przy m u ą l e k a r z e 

w e w s z y s t k i c h sp*.c aluośc-ac » 
otwarta 0 1 M-e rano cio fte w iecz . 

Porada 3 złote. 

i Gabinet Dcr>tysty czny 
-OMEGA** 

G Ł O W N A 9, t e l e f o n 142-42. 
Przyimojn lekarze we wazyatkich specjalnościach 
A n a . i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i Kencgeo, 

l ampa k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czynna ca łą dobą. C U K A U A 3 sł. 

Doktór M I C H A Ł LIPSKI 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

1 MOCZOPŁCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65, (Piotrkowska 46) 

Telefon 203-51. 
powrócił. Przyjmuje 8 — 11 r., 2 — 5 pp 

I — 9 w., w dni świąteczne 9 —• 1. 

Dr* Med. Niewiażs'ci 
u l A n d r z e j a 6 . T e l . 1 5 9 - 4 0 
i p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e o e r y c z 
oych i m o c z o p l c i o w y c h . (Porady seksualne) 

r*rzy mn ie o d 8 d o l i « o d S do 9 pp. 
W n iedz ie le I tf.wie.ta od 9—1 p p . 
U l a pań oddz ie lna p o c z e k a l ń . a . 

Dr. sed. M. GLAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

ZACHODNIA 64. TeL 185-49 
o r z y i m u e oO 12 — 2 i od 7 — 8 1'* w i e c z , 
w n i e d z i e l e iw ęta Od 10 — 12 w pot 

Dla niezamożnych ceny lecznlcowe. 

D r . med. N I T E C K I 
p o w r ó c i ł 

choroby skórne , weneryczna 
- moczop c owe . 

NAWROT 32, front, I piętro — TeL 213-18 
f r i y j rm \ t od » — K rano i o« » - » wleci, 

w niedziele i święta od n do 12 w pol. 

Dr. S. K A N T O R 
Spec, chorób skórnych , wenerycznych 

i moczoptciowy ch 
orzeprowadzi* aie na al 

P i o t r k o w s k ą 9 0 , t e l . 129.45 
Przyjmuje od B — 'i< od 6 — 6 wiecz, 

w uiedzi ele święta od 8 — 2 po pol 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby skórne i weneryczna 

(Kobiety i dzieci). 

Wólczańska 117, tei. 149 -39 
mm w « • s • § mmmmmmmmmmmmmmm 

przyjmuje od 9 — 11 I od 6 — 8 wiecz. 
•v niedziele i święta od 9-12. Ceny lecznlcowe 

Doktór RE.ICadLE.jR 
Spec a l ia ta chorób s k ó r n y c i i w e 
nerycznych L*c*errs niemocy płciowe-
f o i u u n i o w a «5S,tel. 201-93 
'rzv mu ie od 8 - U rano i od 5 - e w i e e i . 

w n i e d z i e l * • iw eta nd D - 1 

Doktór WOŁK0WYSKI 
przeprowadill t le n i nl. 

C e g i e l n i a n ą t l , t e l . ^38 02 . 
Choroby eneryczne. moczoplciowe i skórne 

Przyjmuj, od godz. 8—l i . od 4—9. » niedal.le 

Dla 
I twl t ta od 9 — i. 

"ati otlilze.nn poczekalnia 

POWIĘKSZENIE LOKALU "ROMY" 
Dyrekcja popularnej w naszem mie

ście restauracja "Roma" (Piotrkowska 
nr. 152) w tinu dz.J.ejszym o goćz, t5 

! wieczorem oddaje do użytku Gości 
Wii>ai.ialc i""7n-;<.na werandę zimowa 
bodąca niejako ; i ; tdłużeniem dotych 
cz.is z.ijm. -wanego it kalu. Nowo-wy bu 
dowana weranda, z rozsuwanemi okna 
mi wychodzącemi na przyległy ogród, 
urządzona gustownie i ze smakiem spra 
wia niezwykle miłe wrażenie 

—:X:— «ri 

Lis ta k a t ó w k o n i . 
Wyniki kontro]i MtMieio Tow-

0p:ett nad Zwierzętami. 
LóDż, 31.10 W dniu 23 bm. ukończyła 

swoje prace Komisja przeglądowa, urzędują 
ca z ramienia Magistratu m. Lodzi dla do 
rożek, kursujących na terenie miasta, ma
jąca za zadanie stwierdzenie ogólnego sta
nu pojazdów pod względem przepisowym 
{ sanitarnym. 

Ponieważ niedola konia dorożkarskiego 
znana jest każdemu, jest ona nawet przy
słowiowa l Interesuje się nią szerszy ogół, 
preeto obowiązkiem naszym jest podać do 
publicznej wiadomości garść szczegółów, 
dotyczących celowości kontrolnych wyni
ków. 

W roku bieżącym stanęło do przeglądu 
854 dorożek, przy których stwierdzono, że 
80 koni kwalifikuje się bądź do leczenia z 
ran lub kulawizny, bądź zupełnie zdyskwa
lifikowano jako nienadające się do pracy. 

Kulawych koni ujawniono 26; z ranami 
od obtarcia skutkiem zlej uprzęży i Innych 
przypadłości 42 konie; zupełnie niezdatnych 
do pracy ze względów fizycznych zakwali
fikowano 6 koni. 

Protokulów w wypadkach' ciężkich do
raźnie sporządzono 16, postanowiono ople 
czętować 5 koni. 

Powyższe sumaryczne zestawienie wyni-
Jrów tegorocznych oględzin lekarskich koni 
dorożkarskich wymownie świadczy jak 
wielkie zadanie ciąży na Towarzystwie O-
piekł nad Zwierzętami, zważywszy, że jest 
to tylko znikoma część zwierząt pociągo
wych, nie są bowiem 

brane w rachubę konie robocze, 
nad któremi jest skupiona bardziej inten
sywniejsza uwaga z dużym nakładem pra
cy. 

Nadmienić należy, że wszyscy winni a-
zywania chorych koni do pracy są wniesie
ni na stałą listę w Łódzkiem Towarzystwie 
Opieki nad Zwierzętami, a konie ich pod
dawane perjodyczne] kontroli 

70 PROCENT ZNIŻKI DO WARSZAWY. 
Komitet Propagandy Czynu Polskiego za

wiadamia, że w związku ze świętem niepodle 
głości Polski organizuje na dzień 11 listo
pada ogólnopolski zjazd do Warszawy. Ko
mitet uzyskał dla uczestników zjazdu indy
widualne 70% zniżki kolejowe do Warszawy 
na podstawie kart uczestnictwa, wydawane 
w Łodzi przez B:uro Podróży Wagons-Lits-
Cook, Piotrkowska 64-

Zniżki kolejowe ważne będą od dnia 9-go 
do 12-go listopada włącznie. Koszt karty wy
nosi 2 zł. i uprawnia do 70% zniżki kolejo 
wej (z Łodzi do Warszawy i spowrotem -
6 zł.) do bezpłatnego wstępu na rewię woj 
skową, do zniżek w teatrach i kinach. 

Ze względu na krótki okres czasu jaki nas 
dzieli od święta niepodległości oraz ze wzgle 
du na ograniczoną ilość kart uczestnictwa, 
unrasza się o jaknajwcześnlejsze zgłaszanie 
się w Biurze Podróży Wagons-Lits-Coofc, 
Piotrkowska 64, w godzinach od 9 rano do 
7 wiecz. 

Za tekst ogtoszeA 
redakcja nie odpowiada. 

Lir i i ied. 
J . B E R L I N 

A k n s z e r - G i n e k o l o g 
przeprowadził się 7. ul. Karola 8 
n a u l . N a w r o t 7 te l . 224 52 

Lecznica „ W I D Z E W " 
l e k a r z y spec ja l is tów i g a b i n e t 

d e n t y s t y c z n y 
U L R O K I C I N J K A Nr. 4 7 . 

Wizyty na mieście. Analizy lekarskie. 
Stacja zaaobiegawcza. Zabiegi kosmetyczne 
Czynoaod 8 rano do 8 wiecz, Poradą 3 złote. 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK: loco 12.45, październik 
1210, listopad 12.16, grudzień 12 21 

LIVERPOOL: loco 6-93, PAŹDZIERNIK 6.67, 
listopad 6.64, grudzień 6.64 

Egipska: loco 838, październik 8.06, li
stopad 806, grudzień 808 

BREMA: loco 1428, grudzień 14.08, sty
czeń 14.28. marzec 14.39 

Waluty, dewizy i aftt e 
NOWY JORK I LONDYN — MOCNIEJSZE. 

Kursy dewiz kształtowały się niejednoli
cie, wahania były dość znaczne. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOLWIEK 
SŁABSZE. 

W grupie pożyczek premjowych nastrój 
był cokolwiek słabszy. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Budowlana 48.00, Dolarowa 5440, Inwe

stycyjna 117.25, Konwersyjna 67.75, Kole
jowa 6400, &% Poż. Dolarowa 74.25, 
Stab.lizacyjna 79-25, drobne 7950, 7% Ban
ku Rolnego 8325, 8% Banku Rolnego 9400, 
1% B. G. K. 8325. 8% B. G. K. 94.00, 
ri% Obi. Kom. B. G. K. 83.25. 8% Obi. Kom. 
15. G. K. 94.00, 8% Obi Bud. B. G. K. 9300, 
4lĄ% Ziemskie w Warszawie 53 50, 1% Ziem 
skie w Warszawie 4900, 5% m. Warszawy 
1933 r. 61.75, 6% Konwers. m. Warszawy 
8 i 9 em. 5850, 5% m. Siedlec 1933 3950 

DROBNE ODCHYLENIA KURSÓW AKCYJ 
Zebranie giełdy pieniężnej cechował na 

strój spokojny. 
AKCJE. 

Bank Polski 96 50 — 96.75, Lilpop 11.08. 
Norblin 2925, Ostrowieckie B 21.60—21 90 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 31. 10. — Notowania Gieł

dy Zbożowo - Towarowej pozostają bez 
zmiany. Ogólny obrót 2912 tonn, w tem ży
ta 275 tonn. Usposobienie słabsze. 

POZNAŃ, 31. 10. — Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo - Towarowej. Ceny orien
tacyjne: żyto 16.50 — 16.75. pszenica 16 50 
— 17.00, mąka razowa 0-95% 17.25—19.75, 
mąka pszenna I gat. HL A 20% 30.00—33 00 

JA TO ZROBIC. 
Ukazał się numer 21 bibljoteki Bluszczu 

„Ja to zrobię" poświecony robotom ręcz
nym. 

„BLUSZCZ". 
Nr. 4 3 „Bluszczu" rozpoczyna artyi;ul 

„Nasze niedołęstwo" z cykiu „bolączki inte
ligencji". Poezja „Klonowy liść", interesują
cy fragment „Pojednanie". „Kurpie", „Ko-
b:ety na stanowiskach kierowniczych", „W 
Palestynie", „Swoje kartofle" przez Stefanjt 
Podhorską - Okolow. Z teatrów. Z ubiegłego 
tygodnia i bogato ilustrowane aktualja po
lityczne i kobiece wypełniają dział społecz
no - literacki. 

W dodatku: „Wychowanie 1 szkoła" ma
my prace: „Mama nie ma czasu", „Współ
praca rodziców ze szkołą", Społecznicy z 
pierwszej gimnazjalnej". 

W dodatku „Nasz lekarz": „O dśnienk' 
krwi"jpr2cz dra J. E. i „Łojotok" przez ara 
7ofję Kostkowską. 

W dziale „Ogrodnictwo i hodowla": „Ma
liny jesienne", „Kwiaty pokojowe w listo
padzie", „Tępienie pasożytów roślin pokojo
wych", „Maść do leczenia większych ran". 

W dziale „Dom 1 gospodarstw -o": „Targi 
ogrodnicze i pobory gospodarskie w Pozna
niu", „Mięsoztiawstwo" i „Przepisy gospo
darskie". 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Dama w bieli 
Teatr Popularny ^Ogrodowa 18)—„Naj

szczęśliwszy z ludzi1' 
Teatr rewjł „Alhambra" — Zdrastwujtlt 

łodzianie! 
Adria — Synowie pustyni 
Bajka — I. Królowa Krystyna; IL Cyr

kowcy 
Bratnia Strzecha — Zdobyć cię muszę 
Capitol — I. Galernik; U. Paryż w ognit 
Casino — Księżniczka przez 30 dni 
Corso — I. Dwa oblicza; U. Zaledwie 

wczoraj 
Czary — I. Bezprawie Zachodu; IL Taka 

słodka dziewczyna, Jak ty... 
Europa — Ich noce 
Grand - Kino — Taniec miłości 
Metro — Synowie pustyni 
Mimoza — L Parada rezerwistów; 

II. Challenge 1934 roku 
Miraż — Syn King Konga 
Ludowy — Romans Mańki Greszynoi 
Luna — i. F. 1 nie odpowiada 
Oświatowy — I. Biały upiór; II. W obro

nie przed śmiercią 
Pałace — Impera torowa 
Przedwiośnie — śmierć odpoczywa 
Rakieta — Marsz Rakoczego 
Sfinks — I. Szalona noc; II. Serce olbrzy

ma 
Słońce — Pod Twoją obronę... 
Stylowy — Platynowa blondynka 
Sztuka — Katarzyna Wielka 

WYSTAWY. 
Wystawa porcelany i obrazów Łódzkiego 

T-wa Zwalczania Raka — Piotrkowska 13 5 

C o zgotować jutro na obiad! 

Rosół z makaronem. Sztuka mięsa z 
sosem chrzanowym, kartofelki Strudel 
z jabłek. 

—:x:— 

I DZIŚ: 
Wschód słońca 62h 
Zachód słońca. 16.12 

Długość dnia 9,44 
Ubyło dnia 6,45 
Tydzień 44. 

http://tf.wie.ta
http://RE.ICadLE.jR
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wydzierżawia nieczynne fabryki 
« • NIESPRZEDA]NE TOWARY. 

Pod wpływem zarządzeń prezydenta 
Roosevelta, gospodarczy rozwój Stanów 
Zjednoczonych wszedł na drogę plano
wej gospodarki. 

Jeśli nawet pod naciskiem stosunków 
cofnięto obecnie niektóre reformy, mi
mo to pozostało jeszcze tyle, ażeby na
dać amerykańskiej gospodarce piętno, 
odróżniające je zasadniczo na wiele lat 
od wolnej gospodarki większej części 
Europy i innych kontynentów . 

Pod naciskiem nadprodukcji surow
ców rząd był zmuszony zakupić i zama 
gazynować 

większą cześć zbiorów, 
ażeby wycofać je w ten sposób z rynku 
Posucha, jaka panowała w ciągu ostat
niego lata, zmusiła również rząd do za
kupienia wielkiej ilości bydła. W ten 

>sób rząd stał się obecnie właścicie
lem wielkiej ilości surowców, dla któ
rych nie posiada żadnej możliwości u-
życia. 

Z drugiej stony, właściciele wielu fa
bryk musieli zamknąć swoje warsztaty 
produkcji, ponieważ zmniejszona kon-
sumeja i brak możliwości eksportowych 
nie pozwalały im na prowadzenie fa
bryk z zyskiem. 

Wskutek zamknięcia fabryk powsta
ły 

cale armje bezrobotnych. 
W północnej Ameryce istnieją całe po
wiaty, wsie i miasta, w których liczba 
bezrobotnych przewyższa liczbę pracu
jących. Wprawdzie rząd wprowadził 
zasiłki dla bezrobotnych, lecz jasne jest 
że wystarczają one jedynie na najko-
nieczniejsze potrzeby bezrobotnych. 

W ten sposób Stany Zjednoczone 
znalazły się w obliczu faktu, że posiada 
ją poddostatkiem surowców, środków 
produkcji l rąk roboczych, lecz prywat
ni przedsiębiorcy pozbawieni sa inicjaty 
wy, odpowiednich kapitałów i wiary w 
należyte zyski, ażeby puścić swoje ma
szyny w ruch. 

W sytuację tę wmieszał się przed kil 
ku tygodniami rząd i polecił instytucji 
"Federal Emergency Relief Adminłstra-
tion" (zwanej "Ferra"), ażeby zastąpiła 
Inicjatywę 

prywatnych przedsiębiorców 
i doprowadziła do połączenia tych 
trzech czynników tj. surowców, środ
ków produkcji i rąk roboczych. Rząd 
rozporządza dostatecznemi zapasami 
skóry, bawełny, środków żywności, gu 
my i wełny. Każdemu z stanów, w któ 
rym znajdują się nieczynne fabryki, na 
kazano zorganizowanie pracy. Pierw
szej próby dokonano z fabryką matera
ców 

Dotychczas w planie jest 643 fabryk, 
z których 

400 podjęło już pracę. 
Pozatem wprawiono w ruch: 2500 

szwalni, sporządzających bieliznę i po
ściel. Zorganizowano również w wiel
kim stylu fabrykację obuwia. Nieczynne 
fabryki obuwia objęła instytucja "Fe-
ra", która zawarła nowe umowy. Fa-
Fabryki te pracują na rachunek Tery". 

Również do sporządzania konserw 
owocowych, mięsnych I jarzynowych 
puszczono w ruch nieczynne fabryki, a 
zajęte tam masy robotników i robotnic 
zmniejszają w ten sposób szeregi bezro 
botnych. 

Ogółem dano w ostatnich czasach 
nanowo pracę 

około 300,000 osób. 
Jest to dopiero początek. Spodziewają 
się że w ciągu bieżącego roku otrzyma 
pracę dalszych 300,000 osób, a na wio
snę liczba zatrudnionych w ten sposób 
osób osiągnie 1 miljon. 

Postarano się o to, ażeby płaca osób 
zajętych w tych fabrykach, równała się 
płacy, przyjętej w odpowiednich dy

stryktach, tj. przeciętnie 30 centów za długo mieli oszczędności. Ale te wyczer 
godzinę. Robotnicy zarabiają więc dzień { pały się już dawno. Z drugiej strony ro 
nie 2 dolary i 40 centów. 

Rząd zaoszczędza na zasiłkach dla za 
trudnionych w tych fabrykach, daje im 
pracę i zapobiega zaniedbaniu się robo
tników w ich wykwalifikowanej umie
jętności. Ponadto zamagazyąpwane su
rowce znalazły w ten sposób* zbyt i zu
życie i przyczyniły się do podtrzymania 
giełd towarowych i farmerów, dla któ
rych surowce te były wiszącym nad ich 
głowami "mieczem Damoklesa". 

Co się dzieje z towarami, 
sporządzonemi w tych fabrykach? 

Jak wiadomo, zasiłki, wypłacane 
przez rząd bezrobotnym są tak małe, że 
bezrobtni nie mogą kupić sobie z nich 
różnych potrzebnych rzeczy, jak odzie 
ży, sprzętów domowych, trzewików itd. 
podobnie jak dostatecznej ilości środ
ków żywności. Ażeby uchronić bezro-* 
botnych od agitacji skrajnych elemen
tów rząd daje bezrobotn. ze sporządzo 
nych w tych fabrykach towarów odpo
wiednią ilość najpotrzebniejszych przed 
miotów, ażeby mogli się utrzymać na 
odpowiedniej stopie życiowej. 

Jednocześnie postarano się o to, a-
żeby towary, sporządzane w tych pań
stwowych fabrykach nie były sprzeda
wane w wolnym handlu, co mogłoby 
się stać, gdyby robotnicy i bezrobotni 
sprzedawali dalej otrzymane przedmio
ty. Każdy przedmiot, wychodzący z fa
bryki, otrzymuje znak, zawiadamiający 
o tem. że jest niesprzedajny. 

Kupcy w Stanach Zjednoczonych o-
bawiali się początkowo, że zbyt towa
rów, sporządzanych w fabrykach pry
watnych, ucierpi wskutek tego procesu 
rozdzielania gratisowych towarów i o-
graniczy regularną sprzedaż. Obawy te 
okazały się jednak płonne ponieważ bez 
robotni, dla których towary te były 
przeznaczone, dawno już stracili moż
ność kupienia ich. Mogli kupować, "jak 

botnicy, zajęci w fabrykach państwo
wych, mają regularną płacę, mogą naby 
wać 

towary z fabryk prywatnych 
i w ten sposób przyczynić się do ich zy 
sków. 

Fabryki państwowe dają również w 
ten sposób wielu bezrobotnym sposob
ność wyuczenia się nowego zawodu, je 
śli się okazuje, że dawny ich zawód 
jest przepełniony. W Ameryce śledzą z 
ogromnem zainteresowaniem dalszy ro
zwój i wyniki tego ciekawego ekspery
mentu, który posłuży niewątpliwie za 
przykład innym państwom, znajdują
cym się w tej samej sytuacji, co Stany 
Zjednoczone. 

A l k o h o l to ś m i e r ć ! 
H i Propagandowe afisze. EB& 

Dzielni żołnierze Legji Cudzoziem
skiej nie gardzą alkoholem. Podobno 
ma on być jednem ze źródeł ich bra -
wury. 

Innego jednak zdania było towarzy 
stwo wstrzemięźliwości, działające na 
terenie Marokka. Po długich staraniach 
u władz wojskowych otrzymało ono 
pozwolenie na umieszczenie w kosz?-
rach Legii propagandowych afiszów, 
omiawiających zgubne skutki używa

nia alkoholu i kończących się złowiej 
szczemi, czerwonemi literami wydr* 
kowanemi, wyrazami: „Alkohol U 
śmierć!". 

Na drugi dzień na wszystkich afiV 
szach było dopisane: „Ale legjoniśffl 
nie boja się śmierci i lubią z nią igraĆ| 
Propagatorowie wstrzemięźliwości na 
chnęli ręką i kazali pozdejmować afij 
sze. 

—-c-O-

Aresztowano ja z 10-ciu wspolniKami. 
Policji chicagowskiej udało się aresz 

tować 5o-letnią kobietę, Bertę Warszaw 
sky, która była zawodową podpalaczką. 
W przeciągu trzech lat zarobiła ona 
"na czysto" 

1 miljon dolarów 
z podpaleń wysoko ubezpieczonych bu
dynków. 

• i 
Lici i i 

Rewolucja w konstrukcji samolotów myśliwskich. 

fiily w 
Według informacyj prasy francuskiej 

wytwórnia samolotów „Wesuand Air-
craft Works" w Yeovil, (miejscowość 
położona o 200 kilometrów na południo
wy zachód od Londynu) od szeregu lat 
przeprowadza doświadczenia z samolo 
tami pozbawionemi ogona, pragnąc do
starczyć lotnictwu angielskiemu model 
samolotu bejowego, dający zarówno pi
lotowi jak i obserwatorowi jaknajwięlH-
sze pole widzenia, co ma ogromne zna
czenie, zwłaszcza przy zadaniach pości
gowych. 

Do chwili obecnej wytwórnia ta kon 
struowała jednopłatowce 1 są wszelkie 
dane ku temu, aby przypuszczać, że pró 
by i badania przeprowadzone w tym kie 
runku, dały wyniki zadowalające i umoż 

liwiły skonstuowanie samolotu bez ogo 
na, przeznaczonego na dwuosobowy a-
parat myśliwski Nowy model „Ptero-
drl;tyla Mk. V" różni sie znacznie od 
reszty samolotów, wyprodukowanych 

przez tę wytwórnię i ma się tu raczej do 
czynienia z 6-cio płatowcem, którego 
skrzydła, zaopatrzone w lotki ruchome, 
zabezpieczają stateczność, która się u-
zyskuje w samolotach typu normalnego 
dzięki ogonowi i sterom. 
W tym samolocie motor jest umieszczo 
ny na przodzic kadłuba i uruchamia 
śmigło ciągnące. Specjalna konstrukcja 

Mimo, że wychowywała 6 dzieci i 
wnuków, Berta Warszawsky nie stracH 
ła energji. Z nudów wzięła się do podj 
palań i w przeciągu trzech miesięcy stal 
ła się "królową podpalaczy chicagoW1 

skich". 
Nową swoją karjerę zaczęła od tenO. 

że dla jej wyglądu, wzbudzającego peł 
ny szacunek, przyjęto ją do pewnego] 
towarzystwa ubezpieczeń od ognia jako 
agentkę ubezpieczeniową. 

Dwukrotnie oddawano Bercie sprawt 
zbadania podpalenia. Wówczas to Ber
ta zawarła znajomość z środowisku-*" 
podpalaczy i wpadła na własny pomysł 
Jeden z podpalaczy miał stary dom 
który mógł wysoko ubezpieczyć. 

Berta opracowała szczegółowo plan 
a potem dała sygnał. 

Nikt nic mógł podejrzewać ani nic/d 
go dowieść. Plan udał się i spółka za i ni 
kasowała premję asekuracyjną. Pow- ] 
stał z tego kapitał zakhdowy, za któn 
zakupiono trzy domy. Te domy mnnżv 
ły się w miarę, jak padały ofiarą ooża-l 
rów. Były wśród nich wspaniałe gm.i-i 
chy, niemal drapacze chmur. których! 
wartość przekraczała 

sumę 100,000 dolarów. 
Berta nie ubezpieczała nigdy noweli 

„Pterodaktyla" umożliwia strzelanie w d . o m u w * e n \ samem towarzystwie ubez 
pozycjach, w jakich nie można było te pieczeń. Znała się na tem doskonale. O 

W JAPONJI. 

Członkowie Alkouku Achonen Dan — Dzie cięcego Związku Fatr jo tycznego po opusz
czeniu świątyni, gdzie złożyli hołd bohaterom walk w Mandżurjl. 

Zbawienne mrugania świateł 
Uratowany samolot. 

bamfiot Carpentiera i Molla, który 
musu i pozostawić swyc • pasażerów i 
baga^ w mieście Albury. natkn-ił się po
nad ziemią australijską na bardzo złą po 
godę, J telegrafista ws;.utek pizeszkód 
atmost .'.ycznych z u u Ja icl4 odczyty 
wał zi.uki, określające k.erun.k — W 
ciemności nocnej krążył samolot nad mis 

Żółw talizmanem pani Piccardowej 
• L i Kobieta o kl imacie stratosferycznym. HB 

Nowojorski korespondent dziennika 
„Paris Soir" odbyt wywiad z p. Jeanet 
te Piccard, pilotką stratostatu- Owa 
pierwsza kobieta, która uczestniczyła 
w locie stratosferycznym, oświadczyła, 
że jest zupełnie zadowolona z odniesione 
go sukcesu, a pozatem podała następu
jące ciekawe szczegóły: 

„Osiągnęliśmy wysokość około 16 
km. i znosiliśmy 

doskonale wielkie zimno, 
fnm panujące. Tuż po starcie widok był 
bardzo zły. Ziemi wogóle nie widzieliś
my. Wiadomości radjowe niewiele nam 
pomogły i od 8 godz. wieczorem nie wie 
dzłeliśmy. gdzie jesteśmy... — Opadanie 

stratostatu. które zrazu odbywało się 
pobliżu jakiegoś lasku. Pewien farmer 
falny lot ku dołowi. Wylądowaliśmy w 
pobliżu jakiegoś lasku. Pawien farmer 
usiłował przymocować naszą kotwicę 
do swego traktora, lecz bezskutecznie. 
Gałąź przedarła powłokę balonu. Nie 
miałam czasu się obawiać. Kobiety rów 
nie dobrze znoszą klimat stratosferycz
ny, jak mężczyźni.-." 

Ponadto ów korespondent dowiedział 
się. że w locie stratosferycznym brał 
również udział żółw. który — zdaniem 
pp. Piccardów — jako talizman mo
cno przyczynił się do powodzenia tej im 
prezy. 

stem Albury. O lądowaniu tak opowia
da telegrafista: 

„Nagle zdawało mi się — nie chcia
łem vvievzyć własnym oczom — jakby 
całe miasto obsadzone było przez nie
przyjaciela, używającego znaków Mor-
sego Tysiące latarń morskich zaczęło 
nam nagle przysyłać znaki Morsego. Do 
piero po pewnym czasie zaświtało mi 
w głowie, że za tem tajemniczem zjawis 
kiem kryje się pewien zamiar i że całe 
miasto chce nam pomóc znaleźć drogę 
na lotnisko. Oto elektrownia miejska po 
stawiła przy swych aparatach radjotele 
grafistę tak, że całe miasto zaczęło nam 
przysyłać optyczno-telegraficzne depe
sze. — Dziwny zaiste był widok tego 
migania tysiąca świateł.. Nabraliśmy 
wówczas otuchy i zrozumieliśmy, że nie 
bawem będziemy mogli wylądować z 
naszą olbrzymią maszyną, co też rzeczy 
wiście wkrótce nastąpiło... 

W chwili wylądowania ujrzeliśmy ty 
siące samochodów, zjeżdżających się 

ze wszystkich stron, aby nas powitać. 
Wylądowaliśmy doskonale na miękkim 
gruncie, lecz aparat nieco utkwił w bło 
cie i oto w jednej chwili setki ludzi za 
częło nam pomagać tak, że niebawem 
maszyna była gotowa do ponownego 
startu-.. 

go uskutecznić do chwili obecnej. Pilot 
i obserwator sn umieszczeni poza pła
tem głównym. Pole widzenia jest dosko 
nałc, a pole ostrzału kompletne. 

Uzbrojenie składa się z 1-go c. k. m., 
typu umieszczanego w tyle kadłuba, co 
daje świetne pole ostrzału, o ile nie sto
ją temu na przeszkodzie kadłub i ster, 
oraz 2-ch k. m- umocowanych nleruoho 
mo, a obsługiwanych przez pilota. 

Samolot jest zaopatrzony w silnik ty 
pu Rolls Royce „Gosshawk" o sile 600 
KM. chłodzony parą. 

Konstrukcja podwozia jest szczegół 
nie ciekawa. Zawiera ona 2 koła, umiesz 
czone jedno za drugiem oraz 2 małe pod 
pórki boczne, umieszczone pod płatem 
dolnym i zaopatrzone w małe koła. 

Przednie duże koło jest ruchome pod 
czas, gdy koło tylne jest zaopatrzone w 
specjalnie skonstuowany hamulec. 

Bliższe dane tego samolotu są nastę 
pujące: 

Szybkość przyziemna — 243 kilo
metrów na godzinę. 

Szybkość na wysokości 1700 me
trów — 261 kilometr, na godz. 

Szybkość na wysokości 3700 me
trów — 248 kilometr, na godz. 

Szybkość na wysokości 6500 me
trów — 209 kilometr- na godz. 

Samolot ten osiąga wysokość 3000 
metrów w ciągu 9 minut 30 sek. W ciągu 
17 minut 45 sek. osiąga wysokość 4500 
metrów. Zużywa 37 minut na osiągnie
cie wysokości 6000 metrów. 

Pułap osiągalny — 6700 metrów. Pu 
łap dozwolony — 6250 m. W Anglji po 
kładają wielkie nadzieje na wprowadze
nie tego nowego dwupłatowca myśliw 
skiego do lotnictwa. Będzie rzeczą wy
jątkowo ciekawą śledzenie za dalszemi 
doświadczeniami przeprowadzonemi z 

t̂ an samolotem. O ile spełni on całko
wicie pokładane w nim nadzieje — spo 
woduje to istną 

rewolucję w konstrukcji 
2-u osobowych aparatów myśliwskich. 
Niezależnie od tego. dzięki zaletom iakic 
posiada ten samolot dotychczasowa 
taktyka walki powietrznej zostanie po
ważnie zmodyfikowana, o ile nie ulegnie 
całkowitej zmianie 

bywała raczej dłuższą podróż i wyszu-j 
kiwała towarzystwo ubezpieczeń w ji-
kiemś odległem mieście, które chętn 
przyjmowało asekurację. 

Wkrótce też Berta Warszawsky sti 
ta się miljonerką. Odprawiła wszystkie! 

swoich spólników 1 zainkasowała z pre 
mij asekuracyjnych okrągłą sumkę I 
miljona dolarów. 

Mogła spokojnie żyć z togo, ale Jesz 
cze było jej zamało. Berta Warszawek v 
włożyła około pół miljona dolarów w 1 

dwa olbrzymie gmachy, które stały pu t̂ ] 
ką lecz przedstawiały ogromną wjr | 

tość jako budynki. Berta Warszawsk < , 
nie zabezpieczała nigdy objektów. któ 
re miały być podpalane, na własne n -
zwisko w Chicago. 

Podstawiała zawsze któregoś z sw- { 
ich 10 spólników. 

W dniu, w którym dwa budynki Ber 
ty Warszawsky miały być ubezpieczo
ne, spólndk, który miał podpisać aseku
rację leżał w łóżku po poprzedniem pi
jaństwie i 

nie mógł się ruszyć. 
Wtedy rozgniewana Berta udała się 

Sama do towarzystwa ubezpieczeń, a/e 
by zawrzeć w czas umowę. Wtedy to 
poznał ją jeden ze starych agentów i do 
niósł o swoich podejrzeniach dyrekcji. 
Rozpoczęło się śledztwo, które dopro
wadziło do aresztowania Berty W-M-
szawsky i jej dziesięciu spólników. 
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PODSŁUCHANA 
JEDYNY SPADEK. 

Pan Andrzej przychodzi z wizytą 
kondolencyjną do wdowy, pani Kręcioł 
kowej. Płacze. Po chwili przez łzy coś 
sepleni. 

Pani wie, że byłem jedynym przy 
jacielem nieboszczyka. Czy pani może 
mi coś ofiarować na pamiątkę po nie
boszczyku? 

— Ach, drogi panie, zmarły nie po
zostawił nic na tym świecie. . . oprócz 
mnie 

NIEBEZPIECZNE ŻĄDANIE 
Majż czyta gazetę. Żona chodzi naoko 

ło stołu i rżnie mu kazanie. Wreszcie, 
woła: 

— No co, zrozumiałeś, łajdaku jeden? 
A mąż na to: 
~" Nic a nic nie słyszałem, bom czy 

tał. Wiesz co, kochanie, zacznij na no
wo. 

ZŁOŚLIWOŚĆ. 
Kupiec: - Nasza najmłodsza córna zs 

ręczyła się z komornikiem. 
Znajomy: Czy on ją poznał u pa

na w. domu? 
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